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LLJENNNK POLSKI 


Sesja Sejmowa. 


Lwów 3 października. 


Wiener Allgemeine Zeitung lubi od czasu do 
czasu popisywać się wiadomościami, pochodzącemi 
wrzekome z pierwszego Źródła. Nie znamy sto- 
sunków tcgo pisma i nie wiemy, skąd ono czer- 
pie swoje informacje, to też nie czujemy się w 
prawie, poddawania ich autentyczności jakiejkol- 
wiek krytyce. Nie badamy zatem źródła ostatniej 
jsgo wiadomości, dotyczączej term'nu zwołania 
sejmów krajowych i czasu trwania sesji. Podali- 
kmy w nnmerze wczorajszym treść tego doniesie- 
Bia organu wiedeńskiego, według którego w roku 
bieżącym sejmy krajowe będą zwołane tylko na 
krótką, bo zaledwie kilkudniową sesję, głównie 
dia uchwalenia budżetu, że natomiast jo Nowym 
Roką wyznaczony będzie dla sejma czeskiego i 
galicyjskiego okres dwumiesięczny na obrady. 

Powiedzieliśmy już, że nie możemy krytyko- 
wać prawdziwości i autentyczności doniesienia 
Wiener Allg. Zty, Zdaje nam się jednak, że 
wiadomość jej jest niepra wdopodobną — do urze- 
czywistnienia. Być może, że pogłoska podobna 
powstała we Wiedn u i reporter ją zasłyszał, być 
nawet może, że ją z pewnych sfer kompetent- 
nych puszczono w obie; dla wysondowania opinji 
publicznej. Gdyby tak było, w takim 1azie mo- 
glibyśmy zapewnić owe sfery, że próba wypadła 
najfatainiej, że pogłoska zroliła na opinji publi- 
canej najgoraze wrażenie. Jesteśmy autonomi- 
stami i występujemy zawsze w olronie samo- 
rządu krajowego. Sejmy istnieją po to, aby miały 
pieczę na | interesami kraja, a obowiązkiem rzą- 
du,.znoływać sejmy krajowe na sesję, by im dać 
móżhość do załatwienia spraw krajowych. Badżet 
roczny bynajmniej nie wyczerpuje zasobu spraw 
krajowych, dla tego musielibyśthy zwołanie sej- 
mów krajowych na sesję kilkudniową, gwoli u 
chwalenia preliminarzu budżetowego. za istne u- 
ważać drwiny, Z8 środek, zaczerpnięty z dawnych 
arsenałów centralistycznych, dsřący do zaprze- 

aszczenia powagi sejmów krajowych i do zredu- 
owi ich znaczenia do rozmiarów możliwie 
najmniejszych i najskromniejszych. Przeciw tego 
rodzaju zachciankom musielibyśmy z całą stano- 
wczością protestować, gdyż nixdy nie ścierpimy, 
aby sejmem krajowym, których atrybacje i tak 
nie są zbyt bogate, odebrano jeszcze cokolwiek 
z tego. co im się w myśl ustaw konstytucyjnych 
należy. 
Mógłby nam na to wprawdzie ktoś odpo- 
wiedzieć że ujmujemy się cudzej krzywdy, że 
walczymy o rzecz nie swoją, że Sejmowi gali- 
cyjskiemu przyrzeezono nawet w powiższe] po- 

oce dwumiesięczny po Nowym Roku okres 
do obrad. Na ten przewidýwany sarzu. odpo- 
wiedź bardzo łatwa  Przedewszystkiem nie wie 
rzymy, aby ta część pogłoski miała się spra- 
wdzić. Wiemy, nauczeni doświadczeniem, co zna- 
czy dwumiesięczny okres, pozostawiony Sejmowi 
krajowemu i ile on w rzeczywistości wynosi, A 
po wtóre, któż nam zapewni, że rząd widząc, iż 


a Ó 


| 


kilkudniowa* sesja sejmowa fa się zastosować , 


w inaych krajach koronnych, nie zechce tego 
sam podłować w Galicii lanski. ` 
obietnica jeszcze jednę sła' s Wzor?” | N 
Okres dwumiesięczny przyrzeczony jest Sej- 
mowi galicyjskiemu na czas po Nowym roku. 
Gdyby się więc nawet to przyrzeczenie miało 
spełnić, wówczas może się stać coś, co dla nas, 
jako autonomistów, może być bardzo nieprzyje- 


owa | w Warszawie. 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


przyszły, że więc w roku 1892 nie potrzeba bę 
dzie wcale Sejmu zwoływać. Nie chcemy rządo* 
wi dostarczyć sposobności do tego rodzaju po- 
pisów arytmetycznych, zwłaszeza, że nie wierzy- 
my, aby Sejm nasz zebrawszy Się raz już prze 
Nowym rokiem, zebrsł się po Nowym roku raz 
jeszcze na dalszy ciąg tej samej sesji. 

To są powody, dla których wiadomość, poda- 
na przoz Wien Allg Zig., tak niemile nas do- 
tknęła. Pragniemy, aby Sejm nasz zebrał się 
bez żadnych eksperymentów na zwyczajną sesję 
i to możliwie najdłuższą Wiemy wprawdzie, że 
rząd jest pod tym włalnie względem dla nas 
wcale nie łaskawym że kalendarz parlamentarny 
bywa tak układany, aby dla sejmów krajowych 
pozostało ezasu jak najmniej i to w porze roku 
najniewygodniejszej — cheemy iednak aby wła- 
śnie w tym kierunku zaszła zmiana na lepsze. 
Rzeczą naszych krajowych mężów stana, mają- 
cych wp'yw we Wiedniu, dołożyć wszelkich sta 
ruń, aby Sejmowi naszemu daną była. przecież 
możność rozwinięcia należytej działalności. W tym 
roku potrzebuje on tego koniecznie. Już w notatce 
przedwczorajszej zaznaczyliśmy pokrótce, jakie 
tego roka czekają Sejm nasz zadania. Aby je po- 
konać, aby im ch.6 w części zadość uczynić, na 
to potrzeba przedewszystktem czasu. Od ras 
samych od naszej szczerej i niekłamanej woli 
zależy, byśmy tego czasu mieli dość. Trzeba 
tylko, aby nasza delegacja we Wiedniu, o której 
przecież cały Świat teraz utrzymaje, że zajmuje 
wybirne i wpływowu stanowisko w polityce, ze 
chciała wpływów swoich używać w tym kierun- 
ku, w jakim to uczynić powinna. Jesteśmy o t m 
jak najmocniej przekonani, że dałoby się bardzo 
wiele uzyskać — trzeba tylko chcieć. 


Z Rosji i z prasy rosyjskiej. 
(„Grażdanin* o pnbycie cesarza w Pradza — Moskie- 
wscy wędrowui „'iteraci$ w Warsza vie. — Utyskiwu in 
walszawskiego korespon lenta do „Now. Wiemia.* — 

Sgi pod otwait m nisbem.) 

— O pobycie eesarza Franciszka Józefa 
w Pradze Grażdąnin we wstępnym artykale pi- 
sze : „Przyjęcie, okazane Franeiszkowi Józefowi 
w Pradze i jego życzliwe obchodzenie sę z przed- 
stawicielami staro-cezeskiego stronnictwa, sprawia 
bardzo dobre wrażenie. Niemcy zawiedli się 
w swoich nadziejach i doś siadczają teraz upoko- 
rzenia z powodu że zawsze przedst wiali Cze- 
chów, jako bant>wników względem Habsburgów. 
Przyjęcie cesarza w Pradze przez Czechów jest 
„prześlicznem dementi* na tego rodzaju insynua- 
cje. Niemcy zresztą uważają się zawsze za ele 
ment, w którym należy pokładać wszelkie na 
d.ieje. Dobrze, iż teraz przestają jaż w to wie- 
rzyć, nawet w Austrji.* 

— Warsz. Uniew ik rozpisuje się o tem, że 
w Warszawie włóczą się po domach prywatnych 
„moskiewscy literaci“ narzucając się ze swojemi 
dziełami.“ Ci panowie, według Dniewnika, obrali 
sobie za ce] swoich eksploatacyj rodziny moskie- 
wskie i wyciągają od nici ruble za swoje ramo- 
ty, niektórzy z tich -— pisze dalej Dnicwnik — 
zbierają składki na założenie pisma rosyjskiego 
O tych „literatach moskiewskich 
wedruiących* pisaliśmy jas w Dg'enm ku Pol 
skim, gdy grasowali na prowincji, teraz, wido- 
cznie, zapuścili się i do Warszawy. Bardzo to 
pięknie, że Warsz. Dniewn. występuje przeciw 
tej hołocie, ale jednak były częste wypadki na 
prowincji, że gdy takiego „literata* polski oby- 


mnem. Przy saczególnych talentach do matema- ; watel wyrzucił za drzwi, policja uważała go za 
tyki, rozwiniętych w pewnych naszych sferach | 


politycznych, gotowi tam we Wiednia wyrucho- 


wać, że sesja poneworoczna liczy się na rok  burgskiej Now. 
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Listy do pana Bonifacego. 
XXII 

Kochany Bonifacy! Mądre t» przysłowie 

„Nie mów hoc, aż przeskoczysz*, Ani mi już w głowie 

Było pisać do ciebie, mając cię nareszcie, 

Qałego i zdrowego, obok siebie, w mieście, 

Gdy. wystaw sobie tylko moje zadziwienie, 

Odbieram twój bilecik, w którym, tak szalenie 

Chwaląc Lwów, kończysz na tem: „W domu wielkie 
pranie, 

Gdzie? „Na po- 
lowania 

„Na tydzień“ i dodajesz krótko węzłowato : 

„Pisz do mnie, bój się Boga“ |. . Cóż ja mogę na to? 

Nic — chyba tylko pisac. Więc piszę aniele, 

Tem chętniej, że roboty dzisiaj mam nie wiele, 
siedzieć muszę w domu, czekająć na gości. 


„Rwetes — wyjeżdżam na wieg“, 


Tak więe będziesz polował. Po pas, w ziełoności 
Będziesz brnął, strzelał, bigos sprzątał na śniadanko... 
Ach! i ja połowałem! z wyżłem i z naganką, 

Z ogarami, z obławą, ba! nawet z gazetą, 

Tylko nie Śmiej się — proszę i zakładam weto. 

Tak jest, siadałem gobie pod lasem, na pieńku, 
Strzelbę o buk oparłszy, a sam, pomaleńku 
Przerzucałem gazetki.. Od czasu do czasu, 
Pedskakując, wybiegał ka mnie zając z lasu, 
Przysiadł, oczy Wytrzeszczał ua mnie zadziwione, 
Słuchy, jak drat, stawiając,, nskoczył na stronę... 
Znów przysiadł. ja po strzelbę sięgam z za dziennika, 
1 palę raz i drugi.. zając sobie zmyka.. 
Prześlicznie! Ja bo nigdy nie byłem zbyt srogi. 
Co za ambieja, łamać zającowi nogi, 

Ifjpatrzeć, jak się nurza we krwi nędzu'm ciałem! 
Tak, tak, mój Bonifackn, tak ja polo. atem |! 
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„niebłagonadieżn'ego* i prześladowała go 
b Warszawski korespondent gazety peters 
Wremia żali się że Moskale, za 


Lecz czas wracać do Lwowa, U nas w tym tygod iu, 
Jedna za drugą, ciągłe zabav y dzień po dniu. 
Święciliśmy gmach nowy „Kasy Oszczędności*,,, 
Gmach bo gmach, co tu gadać, przepyszny! śliezności! 
Zwłaszcza dach, jako bania, którą każdy chwal, 


' Nawet ten, co we Lwowie radby mieć Moskali. 
i Dość, żeśmy go Święcili ; i śniadanie było, 
, A la fonrchette i wszystkim wspaniale i miło.. 


Ja niej ci nie opiszę tej uroczej chwili. 
Albowiem tam nie byłem — bo inne nie prosili. 


Za to się zaprosiłem sam — na inne gody, 
Poszedłszy do teatru, gdzie, przeczystej wody 
Perły rzuc: garściami nasz tenor Myszug!. 
Mówię nasz, a choć jest to historja przydługa, 
Moszę ci ją powiedzieć, b: to, ec widziałem, 

Jest zjawiskiem tak dziwnem i tak niebywałem, 
Za ciągle jeszcze sądzę. żem patrzał na marę. 

Po przedst wieniu godziu spędziłem z nim parę .. 
Wyst:w sobię tenora, czy słyszysz, tenora! 
Którego przedewszystkiem dusza nie jest chora 

Na wielkość, e! oć jest wielki i którego serce. 
Szlachetnych noz *ć ludzkich nie ma w poniewierce, 
I który jest Polakiem — nie kosmopolitą ! 
Radbym, by to głoskami złotemi wyryto 

Dla górnych cisów, których buta pstro cielęca, 

Z wielkości piedestałn Ś iąga i zbydlęca. . 

Więc słusznie mówię nasz jest, drogi nam i miły, 
Dłonie łącząc, łzy nam się w oczach zakręciły, 
Odezuliśmy myśl wsęóloą i troski i bole... 


W niedzielę ma nam śpiewać w „Isterackiem Kole“ 
Na wdowy i sieroty — z serdeczuą ochotą. 

A wiesz bracie, dlaczego? — bo sam był sierotą! 
Dajże mu Boże zdrowie i sławę nad sławy!.. 
Wiersz moja imiennieczka ma mówić z Warszawy, 

A panna Pawlikówną dźwięczne rzucać trele. 

Taką nam uroczystość dą „Koło“ w niedzielę. 


Na tem list mój dziś kończę. Odpisz mi kochanie, 
Jak też tam dłngo potrwa twoje polowanie, 

Bo tęsknimy za tobą Wszyscy — 1awet żona. 
Więc powracaj eo ryeblej do naszego grona, 
Zdiów i wesół, Boneczku. mój ty puchn marny. 
A pamiętoj mi przywieźć choćby ze dwie sarny. 


M. Rodoć 


———L[ł 
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mieszkali w Warszawie nie spieszą ze składka- 
mi na dotkniętych głodem w Rosji. Warszawskaj 
Dniewnik na ten cel zebrał zaledwie kilkadzie 
siąt rubli Że Polaey nie dają pieniędzy, to ko- 
respondenta ne dziwi, a'e że Rosjanie są tak o 
bojętni, to go przygnębia. Tenże sam korespon 
dent wzywa rząd, aby nie pozwalał na budowa- 
nie nowych kościołów katolickich i nie dawał na 
to pieniędzy. Kwili, że nowobudujący się kośnioł 
na Pradze zasłania prawosławną cerkiew. Uurzy- 
muje on dalej, że „gazety galicyjskie* niesłusznie 
Lapadzją na to, że się tak wiele buduje w Kró- 
lestwie cerkwi p awosławnych, bo wszystkiego 
rząd na taką budowę daje sto tysięcy rubli 
roeznie. 

Takie są żale „Słowianina* moskiewskiego 
autoramentn, na które, co prawda, szkoda do- 
prawdy, szkoda nawet... plunąć. 

Czytamy w Now. Wrem. o sądzie pod 
odkrytem niebem: „W mająt»u księcia Mingre!- 
skiego (na Kankazi3) w powiecie Senabskim, za- 


siada oddział sądu okręgowego z Kntaisu w spra- | 


wie os: dzenia kolosalnego procesu co do pomia- 
ru książęcego majątku Do sprawy wezwano 
2.017 świadków, a ponieważ nigdzie ich pomie- 
śeić nie motna, więc sąd odbywa się pod gołem 
niebem. pod cieniem ogromnych drzew i z całą 
patr.archalnością." 


Wiec w Toru iu. 


Dzien. Pozn. pisze o odbytym w Toruniu 
wiecu katolickiej ladnoś'i polskiej, eo następuje : 

„Wszyscy rozjechali się z przeświadczeniem, 
że wiec udał się rzeczy wiście pod każdym wzglę- 
dem. Tak sądzili wiecowi uczestnicy i nie było 
między nimi jednego, któryby z innym odezwał 
się sądem. Tak sądzą Toruńczanie, wiecownicy 
i niewiecownicy, katoliey i niekatoliey, Polacy i 
nie-Polacy, bo wszyscy zgadzają się w tem, że 
mimo tak licznego zgromadzenia ludzi wszela- 
kiego stanu i stopnia wykształcenia z stron bli- 
skich i dalekich, stcsankowo spokój, porządek, 
powaga i przyzwoitość zachowana była wzorowa 
w mieście i na sali wiecowej My zaś, którzy 
patrzyliśmy na rzecz bliżej i ciągle, nie spuszcza 
jąc zgromadzonych z oka ezy to na pełnych po- 
siedzeniach, czy po wydziałach, czy w kościele, 
czy wreszcie * r czasie krótszej i dłuższej pracy 
w ogrodzie i w restauraeyjnych lokalach i przy 
stole przy wspólnym obiedzie, poświadczyć mo- 
żemy i musimy, że nigdzie nie pojawił się nawet 
cień jakiejkolwiek dysharmonji lub nieporządka 
parlamentarnego, albo towarzyskiej niestusowności. 
A na tej podstawie towarzyskiej zgcdy i uprzej- 
mości, craz parlamentarnej przyzwoitości i ładu 
była głęboka powaga, pilne wsłuchiwanie się w 
to, co z namaszczeniem i rozwagą, w ramach 
programu się trzymając, tak w mowach, jak w 
dyskusji dojrzali przedstawiali mężowie. 

Miejscowa niemiecka prasa, a tak samo i 
prowiucjalna, oddaje wietowi naszemu tylko 
pochwały, uznając jego spokój i powagę. treści 
wość mów, wzorowy porządek parlamentarny, 
umiarkowanie mowców, namaszczenie religijne 


Przedpłatę i ogłoszenie przyjmują wę L=owię: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", plae Marjacki, 
liczba 61% w diun pana Kiselki we Wiedniu: 
pp. Haasenstoin ct Vegler (Urto Maass) M. Dakca: 
H. Schalek; A. Oppelik; Rudolf Mosse. W. Berlinie, 
Fronkfureie Kolonji Haasenstein et Vogler i G. L. 
Daube; w Hamburgu: Karoly et Liebmann. W War- 
szawie. Reicuman } Frendler. W Paryżu: ©. Adam, 
Rue des saints Peresi 31, 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą © centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Prywatna Korespondencja i nekrologi R2 ct. od wiersza, 

Drobne ogłoszenia 1'4, centa od wyrazu, Pomieszkania 
sklepy po R ct, od wyrazu. 


Reklsmy w rubryce Nadesłane 20 ct od wiersza. 


mała próbę świetnie. Biuro informacyjne, komisja 
kwaterunkowa działały wybornie. Mieszkań był 


j dostatek, bezpłatnych mie mniej. a gościnność 


chwalono powszechnie, chwalili zas najkompeten- 
tniejsi, bo sami przybyli goście. Szczególniej dla 
księży otwierano domy i księdza mieć na stancji, 
dopraszano się prawie powszechnie,” 


Boulanger. 


D'a uzupełnienia tego, cośmy donieśli już o 
samobójstwie Boulangera podajemy dziś niektóre 


| dalsze szczególy: Boulanger pozostawił podobno 


całego zebrania, otwartość i śmiałość w obronie . 


prawa i lojalność w całem postępowaniu 
się wspomni na rozmaite poprzednie zaezepki i 
obawy, oraz podejrzewania, przed wiecem prze. 
tę prasę wypowiadane, można z pewnem zado- 
woleniem powiedzieć, że przebyliśmy ogniową 
próbę i dali o sobie czynami Świadectwo, które 
tylko ma zawstydzenie przeciwników się obraca, 
a nam dojrzałość polityczną i parlamentarną po- 
świadcza. 


Organizacja komitetu miejscowego wytrzy- 


Gdy | 


dwa testamenty. W jednym zaleca swoim zwo 
lennikom, aby rozpoczęte przez niego polityczne 
dzieło dalej prowadzili i oświadcza, iż zadał so- 
bie śmierć tylko dlatego, że życie bez pani Bon- 
nemain stało się dla niego niemożliwem. Bou- 
langer pozost.wił wdowę, z którą żył w sepa- 
racji i dwie córki, z których jedna jest Karme- 
litanką, a druga zamężną za kapitanem Driant 
w Tunisie. Pani Bonlanger mieszka w Wersalu; 
po śmierci p. Bonnemain przebaczyła ona swemu 
małżonkowi i chciała do niego powrócić, leez 
Boulanger odrzucił wszelkie usiłowania poje- 
dnawcze. 

Przeważna część dzienników paryskich oce- 
nia polityczną działalność Bonlangera sarowo. 
Niektóro piszą: „Ani życie jego, ani Śmierć nie 
była godną jenerała francuskiego;* inne zazna- 
czają iż smutny koniec Boulangera dowodzi, że 
we Francji nie ma miejsca dla pronuncjamentów. 
W jednym z dzienników czytamy: Boulanger 
marzył, iż zostanie cezarem, a amarł, jak Olim- 
pia. Zabertć pisze: Cała tragikomiczna epopeja 
tego człowieka, który zagrażał egzystencji repu- 
bliki i niepokoił Francję i Europę, kończy się, 
jak romans. Tylko nieliczne organa bulanżysto- 
wskie, a między nemi Intransigeant, wyszły w 
ż.łobnych obwódkach. Cała prasa angielska po- 
tępia działalność Bonlangera, nazywa go żołdo 
wnikiem każdej niezadowolonej kilki, politykiem 
bez charakteru, talentu i stanowczości, słowem 
teatralnym szarłatanem. 

Urodzony 29. kwietnia 1837 w Rennes zo- 
stał Boulanger w 43 roku życia jenerałem bry- 
gady. Polityką zaczął się zajmować jako komen- 
dant wojsk okupacyjnych w Tunisie. 
wał tam umyślnie spór 
rem Tunisu, a eału orinja publiczna stanęła po 
jego stronie. Wówczas też wszedł on w Ścisłe 
stosunki z partją i prasą radykalną. Bulanży- 
stowska propaganda rozpoczęła się już w r. 1885, 
gdy Boulanger był jeszcze w Tunisie. Szerszą 
popularność zdobył sobie Boulanger jako mini 
ster wojny, w radykalnym gabinecie Gobleta. On 
to wniósł znaną ustawę o banicji książąt Orleań- 
skieh i Bonapartych i sam i:h wykreślił z listy 
ar nji francuskiej. Na wiosnę r. 1588 upadł ga- 
binet Gobleta. W nowym gabinecie Ronuviera 
nie uzyskał Boulanger żadnej tekt. Mimo presji 
ze strony radykalnej opinji publicznej, nie dopu- 
ścił Grevy Boalangera do gabinetu. Otrzymał on 
posadę komendanta korpusa w Clermont Fer- 
rand. Gdy opuszczał Paryż, zgotowano mu na 
dworcu ljońskim olbrzymią owację. Zebrało się 
tam 100.000 ladzi i wznoszono okrzyki: Nie pu- 
ścimy Boulangera! Na nowem swem stanowisku 
nie wyrzekł się Boulanger politycznej agitacii. 
Bez urlopu i bez pozwolenia ministra wojny, uda- 
wał sie om kilka rszy do Paryża; był przebrany, 
miał perukę i niebieskie okulary. Mimo to po- 
znano go 

We Francji tymezasem nabrała rozgłosu 
szacherka orderow», prowadzona przez jenerała 


z cywilnym gubernato- 


F. S. Bylem u ciebie w domy, twoja gospodyni 


Jest paradna! Wyrzuty dotkliwe mi czyni, 

Za to, że cielęcina w mieście podtożała, 

Droższa od wieprzowiny Wiesz co powiedziała ? 
' tej niegodziwości winną jst — oświala. 


Dziś. powiada człowieka, dwadzieścia dwa lata, £ 


Uczą różnych h-rezyj — do kroćsrt tysięcy... 
Ztąd coraz to mniej cieląi, a. świń coraz więcej. 
= 


„ Błogosławiony po stokroć niech hędzie, 

Ktokolwiek idzie w imię dobrej sprawy, 

Kto światło rzuca na ziemi krawedzie, 

Kto ster umacnia u rvżbitej niwy, 

Kto w burzy czasów, wśród walk key .wych znoju 

Podejmie sztandar pracy i potoju ! 4 

Brzmi to, jak autorskie cer do, jak sympa 
tyczne wyznanie wiary ze strony poety, który 
właśnie dla tego. że jest prawdziwym poetą. 
tęskni do harmonii, do światła do pokoju, 
tęskni zaś tem bardzi»; ję brak tych pier 
wiastków współczesnej mu epoce, nacechowanej 
chaosem pojęć, walką sprzecznych żywiołów, 
mrokiem pesymizmu, 

To też wertując w nowym zbiorku Bełzy *), 
doznajemy takiego uczucia, jak gdybyśmy zna- 
leżli się na zacisznej oazie, dokąd dolita za- 
ledwo echo zabójczego samnmu, który tysiącom 
śmierć niesia. A 

Pogoda—oto zasadniczy ton poezyj Bełzy. 

Ta pogoda owiewa nas zaraz w pierwszym 
dziale zbiorka, poświęconym „We ść zmarlych“. 
Przez łzy ! smatki przeciskają %I6 tu promienie 
wiary w lepszą przyszłość i malują barwną 
swą tęczę na widokręgu myśli, a ponad ruiną 
strat unosi się anioł miłobci ojczystej z anio- 
łem wiary, — wiary w zwycięstwo tego, co 
słuszne. 

Po sz*rega przekładów. dokonanych z azna- 
pia godną precyzją a zarazem z tym subtelnym 
smakiem, który nie pozwala nronić tłumaczowi 
żadnej ozdoby oryginału, następuje dział naj 
obszerniejszy i najbardziej urozmaicony p. n.: 
„ Wiersze różne, 

Wobec kosmopolitycznego charakteru dzi- 
siejsz-j naszej poezji, mile uderza nas gorący 


*) roezje MŁ Retay. Lvów, Księgarnia H Allen- 
berga 1892. — 5” str. 94. 


patrjotyzm, jakim nacecliowane są utwory Betzy. 
Do ich rzęda należy n.p wiersz: „Stara szabla“, 
jeden z niewielu w których autor daje się porwać 
rozgoryczeniu 

Z innych p triotycznych utworów wymienić 
wypada kołysankę : n Nad kołyską polskiego 
dziecka”, pełen prostoty 1 powagi poemack 
„Proroctwo Piusa IX}, wiers» „Ks. arcybisku- 
powi Z. Felińskiemu", bibli ną parafraze „Super 
flumina Babylonis' i prześliczny wiersz „Szabla 
nicewulnicza”. 

„Modlitwa do N. Panny“ odsłania nam 
w autorze duszę głęboko wierzącą. Wiersz ten 
zresztą i bez względu ua uczuciowy podkład, 
odznacza się niezwykłą istotnie plastyką i bar 
wnością. 


Autor z wielką zawsze powagą zastanawia 
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się nad objawami życia i dziejów. Poezja jest | 


dla niego kapłaństwem. które z godnością nosić 
należy, bez względn na poklask świata. 

„Ha, wieszcze d jsiaj to jak misjonarze 

Drogę iel życia poznajem po krzyżu, 

i ten z nich w większej u narodu dumie 

Kto krzyż muczeński z dniej nosić umie! 

pA (Na drogę). 

lu i ówdzie porozrzrcał autor wonne kwiaty 
uczucia, które barwnie odbijają sę od marmu 
rowego tła utworów o wysokim nastroja i pate- 
tycznym tonie, 

Najczęściej spotykamy się w nich z rze 
wnym autorem.. „Matki“, ulubieńcem naszych 
Milusińskich. 

Bełza, jak mało kto inny, zna i kocha świet 
dziecięcy. To też przyrwajając pcezje literatnr 
obcych, z szczególnem upodobaniem te wybiera 
które odncszą się do owego małego światka, a 
sam także nieraz odkłada koturny, ucieka od 
Świata, od spraw wielkich, aby odetcbnąć nie 
skażoną atmosferą dziecięcej izdebki. Wówczas 
wychodzą z pod jego pióra dziwnie miękie 
piosnki, jak np. piosnka: „Nad kolebką przybra 
nego syna“. lab ione tym podobne. : f 

Natomiast dotknąć musimy jeszcze jednej 
s'rany latni Bełzy — struny, dźwięczącej w 
„K.munełach przysłow.owych*. Tu iasny bov- 
zont myśli pokrywa sę chmarami. „Komunałyć 
owe wyglądają w zhiorku, jak drobue krzaczki 
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Caffarel i panią Limouzin; zięć prezydenta Gre- ; 
vy ego, ¥ilson, odegrał w niej wybitną rolę, co 
też w końcu spowodowało Grevy ego do złożenia ( 
prezydentury. W tym czasie u'iłował Boulung"r 
pozyskać dla siebie paryską załogę. Żabiegi te $ 
wykryto, Za dowolne opuszczenie Ferrand Cler- $ 
mont, skazał minister wojt y Boulargera na 14 b 
dni ścisłego aresztu a gdy Boulanger mimo to ? 
nie zaniechał „woich wycieczek politycznych, f 
został usunięty z posady komendanta. Wtedy d 
poświęcił się w znpełneśsi politycznej agitacji. Í 
Głównym jego ajentem stał się bonapartystowski ( 
deputowany Tbićbaai. Gdzie tylko w: kował 
mandat poselski, starał si; o niego Boulanger. | 
W końcn w kwietnia 1888 r. został deputowa- 
nym departam ntu du Nord i zorganizował par- i 
tie celem zwalczania parlamentarnej republiki. 
Boulanger zaczął pobierać zasiłki znaczne od le- ų 
gitymistów, a księżna Uzć: ofiarowała na ten . 
sel kilka miljonów f'antów. Boulanger zamierzał | 
w izbie zwalczać parlamentaryzm i przygotować 
restaurację monarchji. Dnia 12 lipca 1558 roku « 
zarzucił ma to na publicznem posiedzeniu pre- 
zes gabinetu Floquet, który powiedział: „Ni | 
gdyśmy nie uważali pana za naszego stronnika, 
pana, który się tułasz w zakrystjach i książę 
cych przedpokojach a którego fotografie z Nie- 
miec przychodzą”. Boulanger odpowiedział iż 
prezes gabinetu bezczelnie skłamał. Za to otrzy 
mał naganę ze strony prezesa izby p. Meline. € 
Z obnrzeniem teatrałnem powstał wówczas Bou- 
langer i oświadczył, iż gwałtowi nie podda się i 
składa mandat  poczem ostentacyjnie ze swoimi 
stronnikami opuścił izbę. Następstwem osobistej 
zaczepki Bvulangera, skierowanej przeciw Flo- 
quetowi, był pojedynek, w którym Boalanger 
został raniony. Wyłleczył się jednak wkrótce i 
już w stycznia 1889 roka p-stawił swoją kau- 
dydaturę w Paryżu i został wybrany depato- ı 
wanym. 244.000 głosami przeciw 162 500 głos”m, 
które otrzymał kontrkandydat Jacqnes. 

Po wyborze wystąpił Boulanger z manife- 
stem do narodu francuskiego, w którym domagał 
się rozwiązania izby. Do rozwiązania nie przy- 
szło. Gabinet Floqueva wniósł owszem projekt « 
ustawy względem przywrócenia skratyniam z list 
i uzyskał w izbie świetne wotum nfności. Mimo 
to Floquet ustąpił, a wtedy powołany został t. 
zw. „gabinet oporu* pod przewodnietwem Tirard'a 
i Constans'a. któremu powiodło się zadać bulan- 
żyzmowi śmiertelny cios. 

Odtąd zaczęła blednąć gwiazda niedoszłego 
dyktatora. Rząd wytoczył ma proces o zdradę 
stanu. D. 8. sierpnia 1889 ukonstytuował się se- 
nat jako trybunał stanu. Akt oskarżenia wnosił 
jeneralny prokurator Beaurepaire. Senat 206 
głosami (6 senatorów wstrzymało się od głoso- 
wania) uznał winnym Boalanger'a zdrady stana, 
oraz sprzeniewierzenia publicznych pieniędzy i 
skazał go na deportację Proces przeprowadzono 
w nieobecności oskurżonego. Zamiast wystąpić 
w obronie własnej. Bonlanger nmknął z p. Bon- 
nemain z terytorjnm francuskiego. Dodczas pos 
bytu swojego na wyspie Jersey, gdzie bawił 
przez dłaższy czas, a później i w Brakseli, usi- 
łował Bovlanger wzniecić agitację na wła-ną 
korzyść, ale wszelkie próby okazały się płen- 
nemi. Ostatniemi czasy Boulanger żył w Brukseli 
z p. Bonnemain, nie odgrywajac żadnej roli poli- 
tycznej. P. Bonnemain umarła 15. lipca rb, 
w Brukseli na zapalenie pive Zaledwie w 10 
tygodni po jej śmierci zastrzelił się B ulanger na 
jej grobie. 


piołunu w cienia wielkich krzewów 1 pośród 
kwiatów krasnych. Są to sutyrki, ujęte w zwięzłą 
formę czterowierszowych ep gramów, a tryskające 
świetną werwą i sarkazm*m. Stanowią one pra- 
wdziwą niespodzianke i odbi ają silnie od egól- 
nego tonn zbiorku. 
, Na tem kończymy nasze krótkie sprawozda- 
nic. ciesząć się Że literaturze naszej poetycznej, 
tóra w osiataich latach skąpym tylko pochlu- 
bić się może plonem, przybyła piękna wiązanka 
utworów sympatycznego autora, (str ) 


* x 
„Rzeź Oszmiany na Litwie w r. 1531.“ — 
obraz Wł. Łuskiny, wystawiony obecnie w sali 
Reprezentacji Towarzystwa sztuk pięknych 
przed tawia epizod z walki naszej za niepodle 
głość r. 1851, oile nam wiadomo, poraz pierwsy 
ujęty w ramy malowidła. 

Przebieg tego zdarzenia był następujący : 
Jeden z oddziałów rosyjskich pod dowództwem 
pułkownika Wierzulins. wysłany z Wilna na od- 
parcie powstańców litewskich wkroczył do opu- 
szczonego przez nich miasteczka Oszmisny i krwa 
wą powszechną rzezią bezbronnej i spokojnej 
ladności zepissł fakt, w dziejach naszych wsp - 
minany obok rzezi Pragi 

Nie oszczędzano ani dcmów prywatnych, sni 
świątyń Pańskich... 

Obraz przedstawia chwilę. kiedy na ludność, 
zgromadzoną w kościele, w chwili podnicsienia, 
wpada Wierzulin z bandą siepaczy. Boczne plany 
zajmują grapy przerażonej ladności. W środku 
rodzina litewska powstańcza: mąż ranny, w mun- 
durze nieśmiertelników Oszmiańskieh, spokojnie 
oczekuje ciosa wroga; u nóg klęczy jego dozgon- 
na towarzyszka Życia i słabą dłonią osłania go 
krzyżem świętym, drugą ręką taląc de siebie 
dziecinę i, nad tem wszystkim ksiądz staruszek z 
rezygnacją i spokojem wznosi złotą monstran ję. 

Attysta nie poraz pierwszy występuje z k! m- 
pozrcja szerokich zarysów. Jego „Savonarolla.* 
„Król się bawi * a w roku zeszłym „S re'k re- 
botników* zwróciły na niego nwagę nietylko w 
krijua lecz | zagranica. W każdom swem dziele 
zdradza p. łŁuskina wiele bystrośe! inieiatywy 1 
talentu. 


Z prowincji. 

Stryj 26. września. (Pani Zimajer u nas.) 
Dnia 24. września odbył się u nas w sali resursy 
wieczór wokalno deklamacyjny pani Adolfiny Zimajer, 
ze współudziałem panny Heleny Zimajer i p. „Wineen- 
tego Rapackiego. Dzięki uprzejmości naszej diwy, 
która ulegając licznym zaproszeniom, dała się nakło- 
nić do zatrzymania się w Stryju. mieliśmy i my tę 
przyjemność rozkoszowania się grą paui Zimajer. 

Przy zapełnionej po brzegi sali teatralnej roz- 
poczęto wieczór odegraniem komedyjki, tłumaczonej 
z francuskiego, pod tytułem: „Broń niewieścia*, W 
C której panna Helena Zimajer z nadzwyczajnym wdzię' 
iem odtworzyła rólkę pięknej naiwnej Anusi. Rolę 
Serwacego Boguchwała, archiwisty, odegrał P. Win: 
centy Rapacki. m 

Następnie odśpiewała pani Adolfina Zimajer wy” 
jątek z operetki „Nanon* pod tytułem „Laleczka „A 
gdy okiaskom nie było końca, dodała „ldeały”, Bar- 
telsa — panna Helena zaś oddeklamowała bardzo 
pielmie wiersz pod tytułem „Myszka . | 

W drugiej części programu usłyszeliśmy „Koci 
duet“, który w pięknych łapkach białej kotki, repre- 
zentowanej przez panią Zimajer, tak artystycznie się 
przedstawia. Oczywiście tradycji przyjętej stało się 
zadość i duet powtórzono. 

Wieczór zakończono odśpiewaniem qperetki Offen- 
bacha, „Liska i Frycek“. Jak traktuje pani Zimajer 
rolę liaki, © tem rozpisywać się nie będę. Wy we 
Lwowie znacie ją doskonale — my tu formalnie by- 
liśmy zachwyceni. 

Publiczność rozbawiona i wdzięczna pani Zimajer 
-i jej sympatycznemu otoczeniu za tak mile przepę- 
dzony wieczór, dziękowała burzą oklasków, rozbrzmie- 
wających co chwila po sali. : 

Sądzą, iż pani Zimajer po tak serdecznem przy- 
jęciu, jakiego doznała u nas, nie zapomni o Stryju 
i przy najbliższej sposobności do nas zawita — pi zeto 
do miłego a prędkiego widzenia. 1 

Rudki 24. wrześnie. (Wybory do rady gmin. 
nej). Żydzi stanowią w Rudkach poważną część lu- 
dności miejscowej. Przy wyborach do rady gminnej 
wchodziło zwykle wskutek zawieranych kompromisów 
ośmiu żydów radnych, a w ostatniej kadencji liczba 
ich wzrosła do 11. Obecnie zapragnęli żydzi nietylko 
mieć większość w radzie gminnej, ale i burmistrza 
żyda na czele. | 

Dnia 20. września, w niedzielę popoludniu po- 
szła deputacja około 200 mieszczan na probostwo, 
oświadczając: że żydzi do rabina, a my udajeray się 
do naszego ks. proboszcza, aby akcję wyborczą ra- 
czył wziąć w swoją rękę i nie dcpuścił przewagi 
żywioła obcego. „Cieszy mię wasz objaw zaufania, bo 
tak zawsze być powinno, odrzekł zainterpelowany, ży- 
czeniu waszenu stanie się zadość, jeżeli pójdziecie 
solidarnie.* „Pójdziemy i dajemy słowo na to*, brzmia- 
ła odpowiedź. | oto dowód, co znaczy poczucie obo- 
wiązku obywatelskiego, kiedy się obudzi w jednostkach. 
Pomimo szalonej agitacji strony p:zeciwnej i śro- 
deczków agitacyjnych, jak jeden mąż stanęli wszyscy 
do urny, a żydzi patrząc na tę wzorową solidarność 
chrześcjan i przewagę liczebną ich głosów, zdumieni, 
wstrzymali się od głosowania. W trzeciem i drugiem 
kole wybrani sami chrześcjanie, w pierwszem zaś, 
wszedł tylko jeden powszechnie poważany żyd i naj- 
inteligentniejsi chrześejanie. 

Niechaj to będzie nauką i przykładem dla 
wszystkich miast i miasteczek powiatowych. 

Nowy Sącz 28. września. (Korpusy). Po dwa 
miesiącach zabaw i ówiczeń gimnastycznych, w dniu 
27. września, korpus dzieci sędeckieh zasończył swoje 
zabawy i ćwiczenia gimnasiyczne na błoniach, zwa- 
nych „Wulkami*, przy udziale mider licznej publi- 
czności i w obec rodziców uczestników zabaw i ćwi- 
czeń gimnastycznych. Burmistrz miasta p. Slawik z 
przyjemnością przypztrywał się różnym zabawom i 
ewolucjom gimnastycznym, a proszącej dziatwie obie- 
cał burmistrz, że zezwoli na bezużytecznym dziś ka- 
wałku Kółek, założyć dla dzieci ogród, w którym 
mogłyby czerpać siły i zdrowie. Uradowane dzieci 
wzniosły okrzyki i podziękowania nietylko na cześć 
burmistrza, ale i na cześć wszystkieh gości. 

-Poczem odbyła się defilada nadzwyczaj efektowna 
z Goiągiewkami czerwono-białemi. Faństwo Kowalscy, 
jako założyciele tak pożytecznego korpusu, odbierali 
serdeczne podziękowania, jak również nauczyciele, pp. 
Kwas i Bysiak. którzy również bezinteresownie poma- 
-gali im w tej pracy. Szczęść im Boże i nadal w tych 
szlachetnych trudach dla dobra ogółu. j i 

Mamy wszelką nadzieję, że pierwsze posiedzenie 
rady miasta uwieńczy pomyślnie starania p. Kowal- 
skiego w celu otrzymania zezwolenia na urządzenie 
ogrodu na wzór parku dra Jordana w Krakowie, a 
pora jesienna, długo u nas trwająca, pozwoli chociaż 
w części roboty uskutecznić. 

Ogród ten będzie nietylko pięknym ze względu 
na cel, ale również stanie się ozdobą miasta. 
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W PODEJRZENIU. 


POWIEŚĆ 
M. E. BRADDONA. 


(Ciąg dalszy). 

W pierwszych dniach po jej odjeździe, Laura 
była nawet zadowoloną z tego osamotnienia, bo 
mogła z całą swobodą oddać się swym myślom, 
nie będąc równocześnie wystawioną na badawcze 
spojrzenia Celji. 

W pamięci jej nie zatarło się zgoła wspo- 
mnienie owego długiego pożegnania w kasztano- 
wej alei. adnak gg 1 

Od tego czasu jednak upłynęło już sześć 
miesięcy, a John 'Treverton me dawał o sobie 


żadnego znakn życia. 
Z początku ania Ka 
wienia się jego w ogrodzie, Za 
dzianego, jak wówczas. 
W czasie ostatniego po 
psona, miała sposobnosć widzie 
dziennie. 


każdego oczekiwała zją- 
pewnie tak niespo- 


bytu Johna a Sam- 


Jeden ten tydzień prawdziwie przyjacie!: 


skiego obcowania ze sobą, zbliżył ich Ub0I5% 
znacznie. 

Ani jednem słóweczkiem żadne z nich wów- 
czas nie napomknęło 0 szczegoinem położeniu, W 
jakie ich opoje wprowadził testament nieboszczy” 
«a, a Laura podziwiała jego poczucie delika- 
tuości, któremu przypisywała podobne postępo- 
wanie. P i 

Jej zdaniem należało właśnie nie nie mówić 


o tem aż do ostatniego słowa, Ktore stać się miało 
spełnieniem woli jej przybranego Ojca, i z nim 
związać na zawsze. 


I nie widziała też przyczyny, dla czegoby 


(O sLę z nim co- 
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"KRONIKA. 


Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy ks. 
Sanguszko powrócił do Lwowa. — P. Tadeusz 
Romanowicz, członek Wydziału krajowego, przy- 
był do Lwowa. — Henryk Sienkiewicz, jak 
donoszą, cierpi na wrzód w gardle. Stan jego zdrowia, 
wedle zapewnień iekarzy, nie budzi żadnych obaw. 

Nekrologja. Zmarli we Lwowie: Eulalja E m i- 
nowiczowa, wdowa po śp. radcy dworu i wice- 
prezydencie sądu krajowego; Marja Kędzior, w 
78 roku życia i Karol Sochański, w 59 roku 
życia. 

Kalendarz, Niedziela (4.): Franciszka Seraf. — 


Wschód słońca o godzinie 6. minut 9, zachód o 
godzinie 5. minut 26. 
Kalend. myśliwski. Wolno polować na 


jelenie, kozły (rogacze), lisy, przepiórki, dzikie go- 
łębie, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, słomki, 
jarząbki, cietrzewie, głuszee i ptactwo wedne w ogól- 
ności. 

„Salomejki* i „Sokoł* — nieprawdaż dobrana 
para? Salomejka spieszy z pomocą biednym wdowom, 
które Śmierć moża pozbawiła utrzymania, „Sokoł* 
spieszy również z pomouą. ale biednym pod względem 
fizycznym. Niestety — między temi Towarzystwami 
istniała dotycheżas konkurencja. Salomejki raczyły 
nas wyborną herbatką w sali Kasyna miejskiego, do 
„Sokoła“ wab ły melodyjne dźwięki muzyk wojsko- 
wych. I rzeczywiście wybór był bardzo trudny, a 
szczególnie dla tych, którzy kochają Salomejki, a ró- 
wnocześuie sympatyzują ze Sokołami. Obecnie wszy- 
stko to się zmieni na lepsze. Po walnej naradzie, od- 
bytej u pani Emilowej Brajerowej, uchwaliły Salo- 
m.jki połączyć się za „Sokołem“ i urządzać tyle 
przyjemne niedzielne zabawy w ten sposób, że w gór- 
nych salach podawana bądzie herbata, zaś na wiel- 
kiej sali odbywać się będzie koncert muzyki woj- 
skowej. 

Pierwsza taka zabawa odbędzie się d. 19. bm., 
a wątpić nie należy, że przypadnie do gustu naszym 
grymaśnym Lwowianom. . 

W szeregi! Na ulicach pełno nowych mundur- 
ków: obok poważnie wyglądającej rzeszy nowo miano- 
wanych sierżantów, widać nieśmiało jeszcze porusza- 
jących się nowych synów Marsa. Jest to już trzecia 
serja młodzieży naszej, zaciągająca się do służby pod 
auspicjami nowej ustawy — ustawy bardzo ostrej i 
wymagającej ze strony młodzieży wytężenia sił fizy- 
cznych i moralnych. Chętnie przyznajemy, że detych- 
czas nowa ustawa nie spełniła wszystkich tych obaw, 
jakie się z nią wiązały: ludzie, którzy dotychezas po- 
woływani byli do jej wykonania, dzisłali rozumnie i 
po ludzku — ale ustawa jest zawsze ustawą, Jest 
owym mieczem Damoklesa, który dotychczas trzyma 
się na włosku rozumnego wykonania, każdej jednak 
chwili spaść może na głowę młodzieży. Wstępującym 
w szeregi armji życzymy, ażeby po roku, wszyscy 
wyszli zdrowi — ażeby w twardej szkole zmężnieli i 
rozwinęli się fizycznie i pozdawali wymagane egza- 
mina; z drugiej strony zaś wyrażamy nadzieję, że w 
nauczycielach swych i przełożonych znajdą ludzi wy- 
rozumiałych, sumiennych i postępujących podług za- 
sad nowej pedagogji wojskowej, której celem jest nie 
— jak dawniej — „drill“, ale wychowanie. Nie- 
stety, na tym punkcie często dają się odczuwać braki 
i jednoroczni ochotnicy nie są traktowani tak, jakby 
w interesie służby nawet leżała. Wychowanie fizyczne 
i militarne w ogóle powinno być atosowane stopniowo 
i w miarę, boé przecie jednoroczni ochotnicy, to lu- 
dzie, których fizycznie” dopiero kształcić i rozwijać 
potrzeba — ludzie, oderwani nagle od książki i pióra. 
Gwałtowny skok może fatalne pociągnąć następstwa. 
Znane nam Są poszczególne fakty, że jednoroczni ocho: 
tniey mieli w czasie swej służby w kompanjach — 
a więc w czasie natężających ćwiczeń — po dwadzie- 
ścia kilka razy różne warty. To jest zbyteczne i szko- 
dliwe — zaiste, lepiej było użyć tego Czasu na pra- 
ktyczne wykształcenie młodych ludzi na zdolnych ko- 
mendantów plutonowych, jak męczyć ieh po 24 gò- 
dzin, wyinagając nadto, ażeby po skończonej służbie 
i nieprzespanej nocy szli do ćwiczeń natężających. 
Taki system zabiera" jednorocznym ochotnikom czas do 
nauki teoretycznej, nie dając im nic w zamian. W 
niektórych wypadkach znamy także nieposzanowanie 
narodowości i wyznania. Spodziewamy się, że te „wy- 
jątki* z każdym dniem będą rzadsze, boć przełożeni, 
którzy obrażają narodowość, nietylko ubliżają prawom 
powszechnym i wojskowym, ale także stenowczej woli 
naczelnego wodza. Że sfery wojskowe same pragną 
resztki złego wytępić, dowodem tego uznanie potrzeby 
zapoznania oficerów z zasadami konstytucji. | 

Przy pilności i spełnianiu obowiązku Z jednej 
strony, przy racjonalnem postępowaniu z drugiej stro- 
ny, przy dobrej woli ze stron obn, łatwo doprowadzić 
do tego, ażaby młodzież, wstępująca dziś w szeregi, 
wyniosła miłe wspomnienie o swych choćby najostrzej- 
szych przełożonych — a ci ostatni o swych uczniach. 
Obu stronom serdecznie tego życzymy. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 4, Października 1891. 


podatkowego przy główujm urzędzie podatkowym 
w Krakowie, Hipolita Skulskiego, asystentami rachun- 
kowymi; zaś kalkulanta rachunkowego przy namiestni- 
ctwie we Lwowie, Władysława Lelio, praktykantem 
rachunkowym przy gal. dyrekcji lasów i dóbr skar- 
bowych. 

40-tą rocznicę założenia obchodzić będzie 
uroczyście dnia 7. b. m. lwowski zakład dla cie- 
mnych. Obchód odbędzie się o godzinie 11. przed 
południem w domu zakładowym przy ulicy Łyczako- 
wskiej pod 1. 37. 

„Babie lato* rozpoczęło się prześliczną pogodą 
iciepłem. W powietrzu fruwają długie nici pajęczyny 
i przędzy owadów, jako nieomylny symbol usypiającej 
na zimowy sen przyrody. Odloty dzikiego ptactwa 
coraz częściej spostrzegać Się dają a sejmy hałaśliwe 
wróbli na drzewach trwają już w całej okazałości. 

Przykra omyłka wkradła się w „Dodatku do 
nr. 272,“ którą niniejszem prostujemy. Oto w jednem 
miejscu, zamiast p. (ti. „pana*) Ksawerego 
Abancourta, złożono „Śp.“ Ksawerego Abancourta. 
Dziś dopiero zwrócono na tb naszą uwagę — to też 
prostujemy tę omyłkę, która dla zasłużonego publi- 
cysty, b. wydawcy i redaktora Dziennika Polskiego, 
autora „Ery konstytucyjnej" — oby była dobrą wróżbą 
matuzalowych lat ! 

Oddział straży skarbowej w Zł... — jak 
nam donoszą — zaprzestał prenumeraty tygodnika pod 
tyt. Zollimter u. F'inanzwachzeitung, który prze- 
ciw tej straży złowrogo działa, a zatem niegodny jest 
jej poparcia. $ 

Egzamin oficerski przy 30. dywizji piechoty 
złożyli, oprócz poprzednio wymienionych, jednoroczni 
eeh O przy 95. pp. Stanisław Kohaut i Adam 

oel. 

Drugi zjazd radykałów ruskich rozpoczął się 
wczoraj we Lwowie i trwać będzie dwa lub trzy dni. 
Zjazd ma charakter ściśle prywatny. Wstęp dozwo- 
lony jedynie za okazaniem legitymacyj, podpisanych 
przez członków komitetu urządzającego. Goście wy- 
kluczeni. Na porządku dziennym stoją kwestje orga- 
nizacji stronnietwa, organu, jakoteż częściowej zmiany 
programu. 

(m) Losowanie sędziów przysięgłych. ia 
piątą kadencję sądu przsięgłych, która się rozpocznie 
dnia 20. października b. r. wylosowani zostali jako 
przysięgli główni: Abrahamowicz Dawid, Zarzycki 
Tytus, Dubiel Michał, Marmorosz Kazimierz, Filipo- 
wski Juljusz, Assmann Fryderyk, dr. Olearski Kazi- 
mierz, Kozłowski Władysław, dr. Balasits August, hr. 
Lanckoroński Zbigniew, Matkowski Stanisław, dr. 
Wiesenberg Abraham, dr. Jekeles Maurycy, dr. Ro- 
manowski Erazm, Marszałkiewicz Wiktor, Masłowski 
Ludwik, dr. Sietnieki Marjan, dr. Till Ernerst, Cie- 
chulski Władysław, Janiszewski Michał, Śniadowski 
Stanisław, Friedmann Abraham, dr. Herschmann Ed- 
win, Szustrowski Karol, Mikołajewicz Mieczysław, 
Torosiewicz Emil, Knysz Stefan, Moser Franciszek, 
dr. Pilat Tadeusz, dr. Pawęcki Leon, dr. Gruder Lu- 
dwik, dr. Reiss Albert. Niezabitowski Włodzimierz, 
Kisielka Karol, Reiss Leib, Zbrożek Napoleon. 

Zaś jako przysięgli zastępcy: Dr. Dobiński Wło- 
dzimierz, Rosenbaum Bernard, dr. Szpilmanu Józef, 
dr. Sielski Teofil, Kkirmann Salamon, dr. Fuchs 
Franciszek, Todtsehindler Albin, dr. Weigel Józef, 
Landau Rachmiel. ~ 

Nowe zeszyty  kaligraficzne wyszły nakładem 
ruchliwej firmy Stanisława Kóhlera we Lwowie. 
Autorem ich jest p. Wilhelm Kazimierz Nowicki, 
nauczyciel przy szkole im. Adama Mickiewicza we 
Lwowie. Zeszyty że zasługują na bezź;zględne po- 
parcie, jako odpowiadające najzupełniej celowi, tem 
więcej, że wyrugują one zapewne liche wzory nie- 


mieckie, dotychczas w szkołach używane. Szczególną 
zaletą ich jest dobór zdań, ia wzór pisma prze- 
znaczonych , zawierających wiadomości pożyteczne 


z historji i literatury powszechnej, polskiej, przy- 
rodoznawczej i t. d. Cena jednego zeszytu 6 kartko- 
wego 2 ct. 

Schwytanie rabusiów. Z Brodów donoszą: 
Wczoraj w nocy pochwycił patrol żandarmerji w la- 
sach, położonych na granicy rosyjskiej szajkę rozbój- 
ników, złożoną z siedmiu ludzi, uzbrojonych w strzelby, 
przyrządy do włamywania się, narkotyczne napoje i 
inne rekwizyta zbójeckie. Szajka ta trapiła od dłuż- 
szego czasu tamtejszą okolicę. Złoczyńeów odstawiła 
żandarmerja do Brodów. 

. Proces o zbrodnię szpiegostwa. Po trzydnio- 
wej tajnej rozprawie, ukończonym został 1. bm. to- 
czący się przed krakowskim trybunałem karnym pro- 
ces o zbrodnię szpiegostwa przeciw Józefowi Syber- 
skiemu, faktorowi z Królestwa Polskiego, oraz Süss- 
manowi Wiśnitzerowi, szynkarzowi w Czekaju pod 
Boleniem. Obydwaj oskarżeni uznani winnymi zbrodni 
usiłowanego szpiegostwa z $ 67. u. k., skazani Zo- 
stali każdy na 3 lata ciężkiego więzienia, a Syberski 
nadto na wydalenie z granie Austrji. 

Rozprawa wykazała, że obaj  zasądzeni pozosta- 
wali w ścisłem porozumieniu z kapitanem rosyjskiej 
straży pogranicznej w Michałowicach, Meżakiem i że 


Mianowania. Minister rolnictwa zamianował | tenże wręczył im dokładną instrukcję szpiegowską, 
praktykanta rachunkowego przy namiestnictwie we | zawierającą kilkanaście pytań, dotyczących ważnych 
Lwowie, Aleksandra Gnaedingera, tudzież adjunkta ! przedmiotów wojskowych. Zebraniem wiadomości na 
to słowo nie miało byś wypowiedziane w właści- Jakżeż nietrwałym jest gniew kobiety, jeżeli 


w miłość Trevertona. i 

Ta wiara czyniła ją niewypowiedzianie szczę- 
śliwą. 

4 jednak od tego czasa, od chwili, kiedy 
na pożegnanie przycisnął ją gorąco do swej 
piersi, upłynęło już więcej, jak pół roku i wtym 
czasie nawet jeden maleńki liścik od Trevretona 
nie przyszedł, któryby mógł ją zapewnić, że za- 
wsze jeszcze cna jedyna panią jest jego serca. 

Z goryczą wyrzucała teraz sobie, że ona 
to sama temu jest wiuna, iż bądź co bądź sercu 
jego zostawiła wolność zupełną i że te ich zarę- 
czyny, ta rękojmia szczęścia przyszłego, to był 
jedyny długi, gorący pocałunek, złożony przez 
Johna na dziewiczem jej czole. 

Powoli niewinne jej serduszko począł nurto- 
wać jad zwątpienia. 

— Widocznie chodzi mu tylko o majątek — 
myślała — a 4 mojego nierozsądnego postępowa- 
nia wysnuł sobie wniosek, że może już być zu- 
pełnie pewnyiu mej zgody, ażeby w Londynie 
pędzić życie swobodne, z dala odemnie, a potem 
dopiero zjawić się w ostatniej chwili i pojąć mię 
za małżonkę własnie w samą porę, by warun- 
Kowi, w testamencie wyrażonemu, stało się Za- 
dość. Nigdy uie zdołam sobie wybaczyć, iżem 
tak łatwo dała się oszukać. Ale teraz już wiem, 
co mam począć. Cały majątek przejdzie na szpi- 
tal, a gdyby on, choċŁy nazajutrz, się tu poja- 
wit i na Koianaen u stóp moich mię błagał — 
odrzucę go Fo raz drugi nie dam się już wy- 
wieść w pole. s 

W takiem mniej więcej usposobieniu znajdo- 
wała się też pewnego dma w początku grudnia, 
| gdy pogodnego, słonecznego poranku, otulona 
ceptu, wybrali się na przechadzkę po ogrodzie. 

l nagle, w tem samem miejscu, W którem 
l przed póź rokielu ujrzała była trevertona, spo- 


| strzegła go dzić znowu przed sobą' 


wym czasie. Wystarczała jej zupełnie silna wiara 


| 
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rzeczone pytania, zająć się miał Wisnitzer. ale 
śledztwo nie wykazało, o ile tenże wywiązał się z za- 
dania. Zbrodniarzy wyśledził w dniu 6. maja rb. 
podoficer żandarmerji Góttel, za co otrzymał od cesa- 
rza srebrny krzyż zasługi z koroną. Rozprawie prze- 
wodniczył radca Łoziński, oskarżał prokurator dr. 
Wędkiewicz, a bronili obwinionych adw. prof. dr. 
Rosenblatt i dr. Kichorn. 

Skazani na wygnanie na mocy wyroków, za- 
padłych w ostatniej instancji, następujący mieszkańcy 
Warszawy za samowolny pobyt za granicą, zostali 
skazani na pozbawienie praw stanu i wieczne wygna- 
nie, a w razie powrotu na osiedlenie w Bykerji: Jó- 
zefa Woźniakowa 74 1., Stanisław Wróblewski 48 1., 
Adolf Wiener 45 1., Bolesław Dutkiewicz 47 1., To- 
masz Florjan Krajewski 40 1., Zygmunt Koncewicz 
36 1., Alfons Kolasiński 31 1l, Władysław 32 1.i 
Stanisław 30 1. bracia Librowicze, Leon Dyonizy 
Marczewski 42 1l., Anna Milewska 60 l, Adam Wła- 
dysław Mędrzycki 45 l., Kajetan Mędrzycki 38 1., 
August Władysław Orłowski 48 1., Moszek v. Mau- 
rycy Piórnik Pióinicki 43 l., Edmund Rembecki 53 1., 
Ignacy Feliks Rutkowski 51 lat, Władysław Samuel 
Kaz Straszak 64 1., Ludomir Edward Straszak 

AL 

„Welocyped wodny. Od kilku dni żegluje po Wiśle 
pomiędzy mostami pod Warszawą welocyped wodny, obra- 
cany nogami i ustawiony na dwóch wąskich łódkach. Zła- 
niem właściciela walocypedu, urządzony on jest w 
taki sposób, iż wywrócenie się jeźdźca jest prawie 
niemożebnem. 

Zakaz rozsprzedaży gazety Magyar Hirlap 
na dworcach kolejowych będzie przedmiotem interpe- 
lacji w sejmie węgierskim. Wydawca zamierza wy- 
toczyć rządowi proces o odszkodowanie. 

Na posiedzeniu poznańskiej rady miejskiej 
przyjęto jednomyślnością głosów wniosek tamtejszej 
„Opieki szkolnej* o bezpłatne udzielenie potrzebnego 
na mającą się w budynkach szkolnych miejskich od- 
bywać prywatną naukę języka polskiego gazu i o 
ewentuaine ponoszenie ze strony miasta wynagrodzenia 
pedeli, za zwiększoną skutkiem tego ich pracę. — 
Dzienniki polskie wyrażają radzia uznanie. 

Z klinik wiedeńskich. W dj 1. bm. został in- 
słalowany w wiedeńskiej klinice położniczej i gineko- 
logicznej, jako jej kierownik, pr. dr. Fryd. Schanta 
z Pragi. Jak wiadomo, stanowisko to zajmował przez 
długie lata znakomity ginekolog š. p. dr. K. Braun. 

Wiec inżynierów i architektów  anstrjuckich. 
odbędzie się we Wiedniu w dniach 9. i 10. bm. 
Będzie to — po upływie 8 lat — trzecie zgroma- 
dzenie tej korporacji, liczącej 21 stowarzyszeń i 5744 
członków w Austrji, a obrady tegoroczne wiecu wie- 
deńskiego nabiorą o tyle ważniejszego znaczenia, że 
— o ile zapowiadają pisma tamtejsze — przedłożone 
mu zostaną rozmaite wnioski i projekty, które, jeśli 
zyskają aprobatę obradujących, następnie zaś rządu, 
zdołają, być może, do gruntu zmienić stanowisko ca- 
łego tego stanu, zarówno w życiu politycznem jak 
socjalnem i oprzeć je na nowych pedstawach. Z uwa- 
gi też ra to, mają iuż przed wiecem zebrać się kon- 
ferencje delegatów stowarzyszeń poszczególnych, Kon- 


ferencje te odbywać się będą w lokalu „Austej, 
stow. inżynierów i architektów * we- Wiedniu 
(I. Eschenbachgasse nr. 9.), gdzie też wydawane 


będą kariy uczestnictwa we wiecu. — Według wnio- 
sków stałej delegacji, zawiera porządek dzienny wie 
cu następujące punkty: 1. egzamina państwowe; 
2. egzamina dyplomowe; 3. tytuł doktorski; 
4. ochrona dla tytułów: „inżynier“ i „architekt“ ; 
5. stanowisko urzędownie autoryzowanych techników 
prywatnych; 6. stanowisko  akademji górniczej; 
7. stanowisko inżynierów i architektów w służbie 
budowniczej przy kolejach państwowych; 8. prawo 
wyborcze techników i głos wirylny dla re- 
ktorów. 

Uleczenia raka? W Gazecie kolejowej, która 
obecnie nazywa się także Eisenbahn Zeitung i 
większą część swych artykułów drukuje w języku 
niemieckim, czytamy podziękowanie rodziny Mandel, 
dla jakiegoś dra Fay z Debreczynu, który wrzekemo 
miał uleczyć bez operacji jednego z członków tej 
rodziny, chorego na raka. Wobec tylu fałszywych 
w tym kierunku wieści, trudno w to uwierzyć. 

Po moskiewsku! P. oberpoliemajster, jak czy- 
tamy w warszawskiej Gazecie policyjncj, polecił pp' 
komisarzom „rozciągnąć  baczny nadzór, ażeby 
wszelkiego rodzaju ogłoszenia, wywieszane 
w hotelach lub pokojach umeblowanych, 
były drukowane nieinaczej, jak w języku 
państwowym, przyczem tekst polski jest dozwo- 
lonym“. 

Wiadomości osobiste. Adwokaci dr. Henryk 
i dr. Tadeusz Szydłowscy, przenieśli swą kan- 
celarję z d. 3. bm. do własnego domu przy nlicy 
Sykstuskiej 1. 38. 

Dar. Cesarz udzielił? z prywatnej swej szkatuły 
gminie Telacze, w powiecie podhajeckim, na budowę 
szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł. 

Temperatura. Barometr stoi w mierze. Srednia 
temperatura w tym czasie była -+ 11790, naj 
wyższa +- 178°C., najniższa -|- 3'17C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 


— Może byłeś pan słabym? — zapytała 


przedmiot jego stanowi gorąco ukochany męż- * Laura. 


czyzaa ! 

Pierwsze spojrzenie, rzucone na oblicze Johna, 
rozbroiło ją zupełnie. 

Pierwotny zamiar przyjęcia go z chłodną, 
odpychającą uprzejmością, pierzchnął natych- 
miast, skoro ujrzała na twarzy jego widoczne 
ślady słabości i cierpienia, skoro poczuła na so- 
bie wzrok jego gorący, pełen miłości i tęsknoty. 

W jednej chwili zapomniała o gniewie, przy- 
stąpiła do niego i z serdecznością podała mu 
dłoń swoją. 

— I eóżeś pan robił przez czas tak długi? 
— zapytała łagodnie. 

— Nie wiele dobrego, czy to-sobie, czy ko- 
mu innemu — odpowiedział otwarcie i zdało się, 
iż pogrążył się cały w zachwycie, że, uniesiony 
szczęściem oglądania jej znowu, zapomniał o 80- 
bie zupełnie. Postępował obok niej w milczeniu, 
obrzucając ją tylko spojrzeniami, czułości i po- 
dziwu pełnemi. 

— Czy też ucieszyłaś się pani choć trochę 
moim powrotem? — zapytał wreszcie. — Wsza 
zapewne przypominasz pani sobie, że przyrzekłaś 
mi, iż będę życzliwie powitany ! À 

— Nie bardzoś się pan spieszył z żądaniem 
spełnienia mego przyrzeczenia, które panu dałam 
jeszcze przed sześciu z górą miesiącami. Zapo- 
mniałeś pan całkiem o starym zamku. 

— Žamek i ta, która go zamieszkuje, 
jedną chwilę nie wyszły z mej pamięci. 

— Naprawdę? A jednak tak dłago pozosta- 
łeś pan od nich z dala. Coś to wygląda bardzo 
na zapomnienie. 4 

— Nie, nie było to zapomnieniem. Na prze- 
szkodzie stały mi powody, których dziś jeszcze 
pani wyjaśnić nie mogę. s 

— Ale powody te już nie istnieją ? 

— Nie — odparł z głębokiem westchnieniem 
"- są już usunięte. 


na 
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-- I do zdrowia zupełnego brakowało mi 
wiele; pracowałem więcej, aniżeli zwyczajnie. 
Pani wiesz przecie, droga Lauro, że na chleb 
muszę sam pracować. 

— Więc pan wybrałeś sobie jakiś stały za- 
wód po stąpieniu z wojska ? 

za Od chwili, w której przed sześciu laty 
zrzuciłem z siebie mundur, począłem się własną 
pracą przez świat przebijać, Droga moja odtąd 
wcale nie była wysłaną różami. Zyję po części 
ze sztuki, po części z pracy literackiej, ale ani 
w jednym, ani w drugim kierunku nie zdobyłem 
sobie sławy. Nie jestem niczem. Szlachetność 
pani i testament mego śp. stryja mogą dopiero 
ze me w zrobić. Los A zależy od pani. 

16 t jakiemi przemawi - 
LB "BY o słowa, ja przemawiać zwy: 
Laura uczułaby się może nawet niemi obra- 
żoną, gdyby nie była głęboko przekonaną o mi- 
łości Treveriona. 

Z tego też powodu otwartość jego nie wy- 
warła na niej wcale przykrego wrażenia. 

— W'tem oto miejscu rozstaliśmy się przed 
sześciu miesiącami — odezwał się John po kró- 
tkiem milczeniu, jakby chciał odwrócić rozmowę 
od niemiłego mu przedmiotu. — Czy pamiętasz 
1 pani o tem, Lauro. 

— Zdaje mi się, że to rzeczywiście gdzieś 
tutaj być musiało — odparła Laura niby od nie- 
chcenia. 

Znała ona dobrze to miejsce, mogłaby je 
Dawet z największą oznaczyć dokładnością, ale 
nie chciała się przyznać do tego. 

. John ujął jej rękę, przyciągnął ją do sie- 
bie i przycisnęywszy mocno do swej piersi, wyci- 
snął na różanych jej usteczkach gorący pocałunek. 
— Ukochana moja, kiedyż ma się odby$ 
nasze wesele? — zapytał cicho, szeptem prawie, 
a w głosie jego drżało dziwne wzruszenie. 


o EO AA =] 
litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku południo 
wo-wschodni, co do siły mierny (2), średnia tempe 
ratura doby pozodniesie się do -+ 13:0°C., niebo 
będzie lekko zachmurzone, a względna wilgotność po- 
wietrza pozostanie około 60 pre.; opadu nie będzie, 
pogoda. 

Wystawa pszczelniczo-sadownicza przedłużoną 
została do niedzieli, w którym to dniu o godzinie 4. 
po południu nastąpi premjowanie wystaweów, 

Walne zgromadzenie członków towarzystwa do- 
staw dla armji, odbędzie się w niedzielę dnia 4, paż- 
dziernika b. r. o godzinie 3. po południu w gali 
ratuszowej. Ze względu na ważność sprawy, gdyż 
idzie tu o dalszą dostawę na rok 1892, pożądny 
byłby najliczniejszy udział. 

Kronika brukowa. Służącej Chymce Harasymo 
wiez, skradziono wczoraj kufer, który ona dała w 
przechowanie Bazylemu Procakowi, mieszkającemu 
przy ulicy Łyczakowsqjej pod 1. 6. Kufer ten, napeł- 
niony był sukniami i rozmaitemi rzeczami, wydał 
Procak nieznanemu człowiekowi, za którym policja 
zarządziła poszukiwania, 

Na strych domu przy ulicy Strzeleckiej pod l. 6, 
włamali się ubiegłej nocy niewyśledzeni dotychczuś 
złodzieje, a to za pomocą rozbicia dwóch kłódek. 
Skradziono bieliznę świeżo wypraną, będącą własno- 
ścią pana P. 

Józef Simpeł, malarz szyldów i pokojowy, napa- 
dnięty został wczoraj na ulicy Pilnikarskiej przez 
kilkunastu pijanych woźniców dorożkarskich, którzy 
bez najmniejszego powodu dotkliwie go pobili. Po- 
licja wyśledziła już sprawców tej nocnej burdy. 

Izaakowi Bergerowi skradziono w bóżnicy przy 
ulicy Kazimierzowskiej pod 1. 10, tałes, t. j. ubra- 
nie do modlitwy. Tałes skradziony był obszyty 
srebrem. 

Z koszar przy ulicy Grodeckiej, zbiegł wczoraj 
rekrut, Nuchim Liebman. 

Ubiegłej nocy nieznani złodzieje usiłowali się do- 
stać do szynku przy ulicy Kościopalnej pod l. 20, 
zostali jednakże spłoszeni przez spiącego tam kelnera, 
nie wyrządzili przeto żadnej szkody. 

———=«szę De 

Sprawa podhajecka. Wydział rady powiato- 
wej doliński uchwahł na posiedzeniu dnia 1. paź- 
dziernika b. r. przyłączyć się do protestu przeciw 
niemoralnemu, materjalnie szkodliwemu dlə catego 
kraju układowi dyrekcji krakowskiego towarzystwa 
ubezpieczeń z Lilienfeldami. Jankowski, sekretarz 
rady powiatowej. 

* a x 

Zgromadzeni dzisiaj wyborcy dawne- 
go obwodu stryjskiego do rady nadzor- 
czej towarzyswa wzajemnych ubezpie 
czeń uchwalili dla braku dat wyezerpu- 
jących nie krępować skutecznej działal- 
ności swego delegata pana Stanisława 
Komornickiego,żadną instrukcją, za jaką 
wydanie wyroku w sprawie podhajeckiej 
mogłoby być uważane. Popiel. 

Otrzymaliśmy następujące pismo: W celu zło- 
żenia sprawozdania z moich czynności poselskich w 
Kole polskiem i w radzie państwa, mam zaszczyt za- 
prosić szanownych wyborców na sejmik relacyjny d. 
6. października we wtorek, do sali rady powiatowej 
w Jaworowie, Włodzimiers Kozłowski. 

Poranek muzyczny  7-letniego pjanisty Raulka 
Koczalskiego, wyłącznie dla uczącej się młodzieży, 
dzieci, oraz osób towarzyszących im, odbędzie się dzi 
o godzinie 12. w południe w sali towarzystwa „E roh- 
sin“, Program: Część I. 1) 0. M. Weber. Invi- 
tation à la Valce. 2) A. Rubinstein. Barcarolle. 3) 
B. Godard. Mazurek. 4) Spindler. Nocturn. 5) Raul 
Koczalski. a) Mazurek (op. 6), b) Wale (op. 34). 
Część IT. 6) Czajkowski. Barearolle. 7) Fr. Chopin. 
a) Nocturn, b) Mazurek, e) Wale. 8) Richards. 
Romans. 9. Rapsodja węgierska. 

Humorystyczny kalendarz „Smigusa* na r. 
1892 wyszedł jaż z druku i jest do nabycia w ad- 
ministracji pisma naszego. Prenumeratorowie Dzien. 
nika Polskiego nabywać mogą kalendarz ten po ce- 
nach zniżonych. a to prenumeratorowie miejscowi 
po 40 ont., zaś zamiejscowi po 45 ont (wraz 
z przesyłką pocztową). 
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Wiadomosci literackiei artystyczne. 


Repertoar teatralny. Dziś w niedzielę popo- 
łudniu o godzinie 3 „Biedny Jonathan“. operetka 
w 3. aktach Millözkera; wieczór o godzinie 7 „Dwie 
sieroty“, dramat ludowy w 5. aktach a 8 cdsłonach 
D'Ennery i Cormon; jutro w poniedziałek „Wielki 
Mogoł*, operetka w 3. aktach Andran a. 

Z teatru. „Czarna dama“, wyborna komcdja 
znanej już zaszczytnie niemieckiej spółki, nie ściągnęła 
onegdaj do teatru tak licznej publiczności, jakby się 
tego spodziewać należało. Teatr wypełnił się zaledwo 
w połowie. Może tu i wina po części afisza, który 
zapowiadał komedję, a nie farsę.. Ta ostatnia cieszy 
się jakoś większem powodzeniem u wybrednej zresztą 
pod względem wszystkiego, co teatru dotyczy, naszej 
publiczności. Ale dajmy pokój refieksjom. Wolimy 
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— Cóż za pytanie! — orlpowiedziała Laura 
z udanem zdziwieniem. — Któż kiedy mówił o 
małżeństwie? Nie przypominam sobie, abyś pan 
kiedy kolwiek prosił mię o moją rękę! 

— Nie, tego nie uczyniłem, ale pytałem pa- 
nią, czy masz jaki żal do swego przybranego 
Ojca za ten jego testament, który nas wiąże ze 
sobą, a pani odpowiedziałaś przecząco. Było to 
tyle, jakbyś się pani zgadzała na spełnienie ży- 
czenia tego zacnego starego Człowieka, a to 
przecie nastąpić może jedynie przez nasz ślub. 
Lauro! Miłuję cię więcej, aniżelibym to słowami 
mógł wypowiedzieć, chociaż zanadto jestem prze- 
konany o moich wadach, chociaż nie posiadam 
ani sławy, ani imienia, chociaż w całej Anglji 
nie masz człowieka, mniej godnego zostać twym 
mężem, aniżeli ja, który tę jedyną posiadam za- 
sługę, [że kocham cię z całej duszy, Z całego serca... 

Ukląkł przed nią u stóp starego, rozłożystego 
kasztana. 

Laure pochyliła się ka niemu i drżącemi 
ustami dotknęła jego czoła. 

Dotknięcie to było tak lekkie, tak przelotne, 
że zaledwo je nazwać można było pocałunkiem. 

— Przyjmuję cię, mój ukochany — wy- 
szeptała — z wszystkimi twymi błędami, choćby 
nie wiedzieć, jak wiele ioh było. Czuję, że mogę 
ci zawierzyć, może nawet tembardziej, że sam 
się nie chwalisz, Będziemy „Się starali, spełnić 
nasz obowiązek względem siebie wzajem i wzglę- 
dem zmarłego naszego dobroczyńcy, m majątku 
jego używać będziemy dla celów szlachetnych, 
nieprawdaż, Johnie mój ? 

— Ty go będziesz szlachetnie używać, bo 
ty nie możesz nawet nic takiego uczynić, Co by 
nie było szlachetnem — odpowiedział z powagą 
John Treverton, 

Oblicze jego było blade, jak kreda, a naj- 
mniejszy błysk radości nie rozświecał jego oczu, 
które przecie z taką gorącą miłością na nią pa- 
trzyły... (Ciąg dalszy nastąpi ) 
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skonstatować fakt, że ci, którzy wczoraj zaufali na- 
zwiskom autorów, nie zawiedli się. Bawiono się wy- 
bornie ; artystów, biorących udział w przedstawieniu, 
oklaskiwano często i długo. Na proscenium ukazy- 
wały się po każdym akcie wywoływane przez rozba- 
wione audytorium postacie pań Stacnowiezowej. Szna- 


żanki, Czaplińskiej, pp. Kwiecińskiego,  Chnrmieliń- 
skiego, Trapszy i Walewskiego. 
Role pomniejsze, ben'sa:a .brazów i starego 


sługusa, a raczej totumfacki.gu, artysty Wiliamsa, 
powierzone pp. Milewskiemu i Feldmanowi, przyczy- 
niły się niemało do korzystnego wrażenia całości. 
P. Feldman szczególnie stworzył postać typową, w 
każdym ruchu i słowie komizmem swym wywołującą 
wesołość. P. Piascekiemu pochlebna również należy 
się wzmianka. 

Przedstawienie szło składniej nieco, aniżel: za 
pierwszym razem, a przyspieszone tempo gry wyszło 
tylko na korzyść sstuce. f 

„Dwie sieroty* dramat d'linnery'ego, zapowie- 
dziany na dzień dzisiejszy, nie był od lat kilku na 
naszej scenie przedstawionym. Powodzenie jego na 
wszystkich scenach europejskich było olbrzymie. Fa- 
buła bowiem, od pierwszej do ostatniej chwili nie 
zwykle interesująca, trzyma widza w ciągiem naprę- 
żeniu, a autor, znakomity znawca sceny, umie jo je- 
szcze przez pełne siły sceny spotępować. 

Wznowienie tej sztuki znajdzie niezawodnie po- 
klask u publiczności. 
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* Z podróży cesarskiej podnieść 
niektóre momenty, te zwłaszcza, w których 
sarz wystąpił z potępieniem pewnych prądów 
politycznych na zewnątrz i na wewnątrz. Podo- 
bnie, jak w Galgoczu odezwał się cesarz do bi- 
skupa protestanckiego Ballika z potępieniem 
pansiawistyczaych prądów, ujawniających się w 
tym kościele, tak i w Pradze, w przemowie do 
burmistrza, potępił cesarz owych rasofilów, któ- 
rzy przy sposobności przyjącia gości francuskich, 
serbskich i Moskali, dali folgę swym uczuciom. 
Z całą stanowczością potępił cesarz tę fatalną 
demo 'strację — zaznaczając równocześnie (jak 
to w odpowiedzi na interpelację dr. Podlipnego 
podaiósł burmistrz), że naród czeski obcy jest 
agitacji rusofilskiej, stojąc wiernie przy tronie i 
dynastji. Potępiając tak niedwuznacznie raso- 
filskia demonstracje — potępił cesarz także nie 
mniej stanowczo pangermanizm niemiecki. Do 
uwagi tej uczuł się cesarz spowodowany wido. 
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lityczny. 
należy 
ce- 


kiem policji w Liberca, przybranej na wzór 
ruski -- „zrobilibyście mi panowie wielką przy- 
jemność, gdybyście ubrali inaczej waszą po- 


licję*... powiedział do burmistrza, a niewątpliwie 
Niemoy znaczenie tych słów doskonale zrozu- 
mieli — choć może nie z przyjemnością ich wy: 
słuchali. Na każdym kroku objawiał nadto cês 
sarg swą dążność do pojednania obu narodowo 
ści: słowami zachęty do zgody powitał i tezą 
gnał królestwo, a w zapatrywaniach swoich nie 
był nigdy stronaym, Wytykając — scz bardzo 
oględnie i ściśle konstytacyjnie: 
udaremnienie ugody, zwrócił Się także z wy- 
rzutem do Niemców, wyrażając ubolewanie, że 
nie obesłali piękaej pragskiej wystawy. Te są 
zdaniem naszem najgłówniejsze momeuty podróży 
cesarskiej — a jakkolwiek podróż ta miała być 
ściśle mie polityczną, to niezawodnie słowa ce- 
sarskie w kilku wypadkach wypowiedziane, mają 
wielką doniosłość. Czy wywołają one pożądany 


skutek — to przyszłość dopiero okażc w ka 
żdym rasie twierdzenie, jakoby pobudziły one 
partją Staroczeską do nowej walki przeciw 
Młodoczechom — A co uajmniej bardzo wa- 


tpliwe. 

* O ostatniem zgromadzenia młędoczeskich 
mężów zaufania otrzymuje Neue fr. Presse wia- 
domośń, że obrady toczyły się około trzech 
puaktów: 1) popierania idei słowiańskich wę 
wszystkich kwestjach wewnętrznej i zewnętrznej 
polityki, 2) bezwarunkowego obstawania przy 
czeskiem prawie państwowem i 3) s'anowczego 
zwalczania punktacyj ugodowych. Irzy te 


| kował cesarz burmistrzowi za przyjęcie, 
łodoczechom | 


punkta mają stanowić podstawę działania każdego | 


z posłów. W czasie obrad miano krytykować 
znane przemówienie posła Masaryka i uchwalić, 
aby wezwać go do trzymania się owych trzech 
punktów. 

* Rozczarowanie spotkało tych wszystkich, 
którzy spodziewali się ważnych odkryć w zapo: 
wiadanej już oddawna mowie Kolomana Tiszy, 
który przedwczoraj mówił w Wielkim Warady- 
nie W mowie tej były prezydent ministrów 
zajmował się przeważnie własną osobą i zapełnił 
przemówienie swoje przeważnie opowieścią o po: 
wodach, które skłoniły go do ustąpienia. Ustęp 
o położeniu zagranicznem i o powiększenia wy- 
datków na wojsko, nie zawierał również nic 


nowego lub oryginalnego. Tisza był jednak 
przedmiotem gorących owacyj ze strony swoich 
wyborców. 

* Zjazd króla Karola rumuńskiego z królem 
Humbertem włoskim w Monzy, pomimo oficjal- 
| nych zaprzeczeń, niezawodnie ma pewne polity- 
ezne zRaczedie; świadczy o tam obecność obu 
pierwszych ministrów, Przedmiotu obrad domyślać 
się jednak trudno, zwłaszcza, że są pod tym 
względem bardzo rozmaite przypuszczenia. Jedni 
sądzą, że król Karol nie porzucił do tego czasu 
zamiaru abdykacji i właśnie nad tą sprawą na- 
radza się z królem włoskim; inni twierdzą, że 
wchodzi tu w grę projekt przystąpienia Rumunji 
do trójprzymierza. Drugi domysł ma za sobą 
więcej prawdopobieństwa, zwłaszcza, że zapowia- 
dają, iż król Karol z Monzy pojedzie przez 
Sigmaringen do Berlina dla zobaczenia się z ce- 
sarzera niemieckim, Wszystko zależy zresztą od 
zawsze możliwych nieprzewidzianych wypadków, 
mówiąc słowami ministra Bóttichera. Stan zdro- 
wia królowej rumuńskiej zaważy tu przedewszy- 
stkiem ma szali; „wiadomości za w tym kierun- 
ku są nadzwyczaj sprzeczne. Podczas gdy jedne 
| dzienniki utrzymują, że stan ten jest nietylko 
grożny, ule nawet rozpaczliwy, inne donoszą 0 
znacznem polepszeniu, które według wszelkich 
istniejących nadziei pozwoli królowej w lecie do 
Rumunji powrócić. 

(Telegramy z innych pism.) 

Wiedeń 3. października. Prezydent izby dep. 
dr. Smolka przybędzie w przyszły poniedziałe 
lub najpóźniej we wtorek do Wiednia, celem 
objęcia kierownictwa spraw prezydjalnych. Poje- 
dyńcze klaby odbędą częścią wieczorem, Czę: 
ścią we czwartek rano konferencje, na których 
ma być poruszoną kwestja przyspieszenia roz- 
praw budżetowych, co jest także w intencji 
rządu. ((r. Ł.) 

Budapeszt 3. października. Od dni kilku ba- 
wi we Węgrzech angielski minister rolnictwa, 
| Chaplin, badając urządzenia stadnin państwo- 
wych. Wezoraj był minister na wyścigach kon- 
nych. (G. Z.) A 

Petersburg * października. Dziś pojawi się 
| ukas carski o emisji 87, procentowej pożyczki 
rosyjskiej w złocie w sumie 125 miljonów rubli. 
Subskrypcja na tę pożyczkę odbędzie siẹ równo 
cześnie w Rosji, Francji, Danji, Holandji i An- 
glji. (G. L) 


am o r BER "RENE 
Do podróży cesarza, 


(Telegramy „Dziennika! Polskiego”) 

Lberec 3. października. Gdy wiadomość o 
zamachu kolejowym nadeszła z Rosenthala, 1 zekł 
cesarz: „Pojedziemy na każdy sposób do Li 
berca, choćbyśmy musieli po deskach przecho- 
dzić przez to miejsce." 

Wszystkic wiadomości o pochwycenia sprawcy 
zamachu, są nieprawdziwe. 

Praga 3. października. Nader aroczyście wy- 
padł cdjazd cesarza z Pragi. Po czesku dzię: 
a pre- 


zydcentowi wystawy za trudy. 4 
Pociąg cesarski prowadził br. Czedik. Dla 
ubogich miasta Pragi ofiarował cesarz 5000 zł., 
dla Libercu 1000 zł. Do namiestnika hr. Thuna 
wystosował pismo odręczne z podziękowaniem, 
które kończy się następującemi słowami: „Z głę= 
bi serca wypowiadam tutaj podzięką za wszy- 
stkie to dowody miłości i wierności, zarazem 
zaś i życzenie, aby przyszłość zastała oba te 
szezepy, ustawicznie, jak przy teraźniejszej o- 


kazji, dla dobra ojczyzny w zgodzie ze sobą 
połączone*. 

Z Libercu donoszą do pism czeskich, że 
wilją przyjazdu cesarza otrzymał starosta 


tamtejszy list anonimowy z pogróżkami tej tre- 
ści, iż ktoś postara się już o zakłócenie festy- 
nów. Oprócz tego donoszą pisma czeskie, że 
w czasie pobytu cesarza w tem mieście miały 
rozgrywać się tam wysoce niemiłe sceny. Misa- 
R? cie Niemcy insultowali na każdym kroku 
Ni którzy ze wszystkich stron zbiegli się 
yu na powitanie (monarchy. Udpychano ich 
przemocą od szpalerów, gdzickolwiek usłyszano 
„Diuva”! tam padeły zaraz kamienie. Raz po- 
wstała nawet bójka w oczach cesarza, który 
stanąwszy w powozie, zapaśnikom pałcem po- 
groził. Siażba policyjna również miała być pa- 
der nędzną i niewystarczającą, Czy w tych 
opisach nie ma zbyt wielkiej przesady, pominie- 
my to na razie. 

Wledeń 3. października 
wczoraj wieczór o godzinie 
azka Józcfa i pojechał wprost 
Na dworcu oczekiwała: rada miejska z burmi- 
strzem i tegoż zastępcą ma czele, dalej prezy- 
djam magistratu i deputacja stowarzyszenia 
dziennikarskiego „Concordia.“ Cesarz, jak powia- 


Cesarz przybył tu 
11. koleją Franci- 
do Schoenbrunn. 
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MAGAZYN 


a WE ERZE 
HENRYKA SCHWARZA 


w Krakowie, ul. Grodzka L. 13. 


(Założony 1836 r.) 


otrzymawszy wielki wybór nowości jesiennych i zimowych 


polecen i 


Materie wełniane i jedwabne na suknie, okrycia i | 
fuira, piusze, aksamity, gotowe okrycia damskie, 
chustki, pledy, kołdry, kapy, firanki, dywany. Płó- 
tna, szyrtyngi, Stolową bieliznę, ręczniki. chustki 
do nosa. pończochy, skarpetki itp. 
Próbki na źądanie. 
BF- Zamówienia n: suknła i konfekcję damską podług miarę 
ma 


Ceny umiarkowane. 


wykonywujo się starannie i RZYbKo: 
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Wszelkie papiery wartościowe. >- „knoty zagraniczne i monety Kantor 


B kupuje i sprzedaj” 


Te ae e e E u re 


ete) w najnowszych fasonach i deseniach 

A w wielkim wyborze po rzeczywiście 

nizkich cenach, na 12 osób komplet 
zł. 20, 22, 25, 28, 30 it. d. 


Serwisy herbaciane, 
garnitury do umywalni, 


szkło stołowe rżnięte, grawerowane 
Cy i gładkie, zwykłe na każdą cenę, 


TADEUSZ OKORNICKI 


MAGAZYN PORCELANY i SZKŁA 


Lwów, ulica Halicka. 
Katalogi na żądanie, wzory serwisów posyłam pocztą do wyboru. 
-= 
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owocowe. 
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'uiejszymi warunkami. "TRĘ 
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ZAKŁAD OGRODNICZY 


KAZIMIERZA PIĘTKOWSKIEGO 


we Lwowie, ul. Krzyżowa 1. 16, 


poleca P. T. Publiczności po najniższych cenach: 


Rośliny dekoracyjne salonowe. Drzewka i krzewy 

Drzewka i krzewy ozdobowe do zak*u- 
dania parków i ogróduów przy willach, — Oraz 
przyjmuje zamówienia na BU 


otowych sukień 


Serwisy taredanow stołowe | w Magazynie Pierwszej Spółki Krawcow Lwowskich 


ul. Hetmańska l. 4, 
niżej 50° cen własnych. 


kulrów, timyczków, lud, torebek 


SE 


DZIENNIK POLSKI dni» 4 Pazd.iernika 1891. 


sem rame. 


dają, nie przygotowany wcale na tak uroczyste 
rzyjęcie, był widocznie wzruszony. Zbliżył się 
o burmistrza i rzekł: „Jestem serdecznie ura- 
dowany temi dowodami przywiązania, jakie 
widzę za powrotem do mego ukochanego Wie- 
daia. Dziękuję za tę serdeczną owacją.“ Gdy 
następnie jechał cesarz ulicami miasta, przedsta- 
wił się mu widok istotnie wspaniały. Począwszy 
od dworca przez „Porzellangasse,* „Ringstrasse! 
i „Mariahilf* w okolicy dworca kolei Zachodniej, 
wszystkie domy były oświetlone i przystrojone, 
a parękroćsto tysięcy ludzi tworzyło szpalery 
nieprzejrzane. lmponująco iluminowany był ratusz 
i parlament. Wśród nieustannych wiwatów jechał 
cesarz, kłaniając się na prawo i lewo, przez 
zwarte tłumy. Do późnej nocy były ulice miasta 
literalnie zapełnione. 

Wiedeń 3. października. Podróż cesarza z 
Pragi do Wiednia była prawdziwym pochodem 
tryumfalnym. Nawet te miasta i wsie, w których 
pociąg cesarski nie zatrzymywał się, składały 
mu hołd przez to, 1ż na stacjach zebrała się 
prawie cała ludność, miasta i wsie illuminowano 
a na górach palono ognie. Cesarz wydał rozkaz, 
aby przez wszystkie te stacje pociąg zwolna je- 
chał. W Qmuend pożegnał się namiestnik hr. 
Thun z cesarzem. Cesarz podał mu rękę i poże- 
gnał się z nim bardzo łaskawie. 

Także reszta drogi cesarza od granicy cze- 
skiej przez dolaą Anustrję była prawdziwym po- 
chodem tryumfalnym. Wszystkie budynki wzdłuż 
kolei były oświecone a na górach płonęły ognie. 
Cesarz bez przerwy stał w oknie wagonu salo- 
nowego a płomienie Światła wszędzie gorejącego 
rozjaśniały Jego oblicze. 

Wiedeń 3. październia, Newes Wiener Tag- 
blatt, owiadeza, iż wypadków podróży cesarskiej 
do Pragi nie należy wyzyskiwać w celach szo- 
winizmu stroanictw. Rzuciwszy okiem na ogół 
tych | arki zauważyć można, że teren do 
podjęcia dzieła ugodowego jest przygotowanym. 
Zdaniem tego pisma — jest niezbitą prawdą, że 
mieszkańcy Czech są skłonni pójść podług ży- 
czenia CeBATZA. 

Fremdenblait podnosi, że nadeszła faza wẹ- 
wnętrznego rozwoju Austrjij Zbliża się szczęśli- 
we zakończenie narodowych waśni, a obie stro- 
ny pa są dobrej woli i wspólnie pracują nad 
zgodą. 


N. fr. Presse podnosząc wszystkio wybitniej- 
sze słowa cesarskie podczas podróży do Pragi, 
oświadcza, że ludność stolicy pojmuje wysokie 
-a którym podróż cesarska poświęcona go- 
stała. 

„ Deutsche Zeitung pisze: Wczorajsze przyję- 
cie, zgotowane monarsze, było wielką monarchi- 
czną demostracją w całem tego słowa znaczeniu, 
która znalazła swój wyraz w serdecznej i wspa 
niałej owacji, urządzonej cesarzowi. Interwencji 
ulubionego monarchy musi się udać zażegnanie 
wszelkich walk narodów i stronnictw w pań- 
stwie. 

, Volksseitung święci wczorajsz 
najpiękniejsze, pełne barmonji zakończenie po- 
dróży cesarskiej. 

„,. Ertrablatt zaznacza, iż radosne owacje, 
jakie zgotowała cesarzowi ludność Wiednia, eg 
tylko hołdem wdzięczności dla monarchy, który 
w najszlachetniejszy óposób, jaki dla człowieka 
jest możliwy, czyni żadość najcięższym zadaniom 
— usuwając na bok względy osobiste. 

Praga 3 października. Narodni Listy za- 
przeczają rozpowszechnionej wiadomości o spo- 
rach między Czechami a Niemcami w czasie 
przyjęcia cesarza. 

Praga 3. października, Politik donosi, że 
sprawcy zamachu w Libercu zostali odkryci w 
osobach znan;ch socjalistów i uwięzieni. 


Telegramy „Dziennika Pelskiego." 

Budapeszt 3. października. W dnia 7. b. m. 
przedłoży Weckarle sejmowi swój wywód 
finansowy. Budżet węgierski zamknięty jest dro- 
bną zwyżką. 

Paryż 3. października. Deroulide odezytał 
na posiedzeniu buianżystów polityczny testament 
Boulangera, w którym Deroaletde wy- 
znaczony został na politycznego przywódcę. Te- 
stament zostanie ogłoszony po pogrzebie. 

Paryż 3. października. Temps pisząc o za- 
machu kolejowym w Rosenthal, wyraża się że 
byłoby szczytem złośliwości przypuszczać, jakoby 
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dzień jako } 


raj do Brukselji. Uroczystość pogrzebowa będzie 
bardzo skromna, gdyż duchowieństwo odmówiło 
swego udziału. 

Bruksela 3. pażdziernika. Jest faktem, że 
Boulanger od Śmierci pani Bonnemain z najwię- 
kszym walczył niedostatkiem. Zmarła pozostawi- 
ła mu wprawdzie legat w kwocie 100.000 fran- 
ków, lecz z powodu sprzeciwienia się rodziny, 
nie mógł go do tej pory zrealizować. W testa- 
mencie przyznaje się Boulanger do kompletnego 
ubóstwa, co więcej zdaje się, iż zostawił długi. 
x. Berlin 3. października. Wiadomość, podaną 
przez Hamburg. Nachr., jakoby car miał w li. 
stopadzie br. odwidzić ces. Wilhelma, nazywają 
wszystkie pisma bezpodstawnym wymysłem. 

Koeln. Ztg, donosi, że w Paryżu patrzą na- 
der podejrzliwie na wizytę króla rumuńskiego 
w Monzy u króla Humberta, i obawiają się, iżby 
Rumunja nie przystąpiła do trójprzymierza. 

Reichsanzeiger okwiadcza, że nieprawdą jest 
to, co w swoim czasie donosiły dzienniki, miano- 
wicie jakoby ezyniono przygotowania na zjazd 
cara z ces. Wilhelmem, potem zaś je odwołano. , 

Rzym 3. października. Wczoraj w południe 
przyszło w Panteonie do demonstracyj, gdyż kil 
kunastn pielgrzymów francuskich zachowywało 
się nieprzyzwoicie i lekceważąco przy pomniku 
Wiktora Emannela. Aresztowano ich, poczem 
oddział studentów pociągnął przed hotele, przez 
pielgrzymów zamieszkane i tak długo wyprawia- 
no tam hałaśliwe demonstracje, aż hotelierzy wy- 
wiesili sztandary narodowe. Natomiast na ulicach 
trwały dalej rozmaite konflikty. 

Rzym 3. października. Jak się obecnie do- 
wiaduję, pielgrzymi wołali przed pomnikiem : 
„Niech żyje papież-król — precz z Humbertem!* 
Wśród ludności panuje niesłychane rozdrażnie- 
nie przeciw pielgrzymom. Aby Humbertowi po- 
wetować krzywdę doznaną, wieczorem dnia tego 
iluminowano całe miasto w sposób imponujący. 
Tłumy odgrażają się przeciw pielgrzymom, sku- 
tkiem czego kwatery tych ostatnich obstawiono 
żandarmerją i posterunkami wojskowemi. 

Sofja 3. października. Minister sprawiedli- 
wości Tonczew podał się do dymisji. Prowi- 
zorycznie objął jego tekę Grek ow. 

Wiedeń 3. października. „Wien. Ztg.* ogłasza san- 
kcjenowaną ustawępaństwową o regulacji funduszu indemni- 
zacyjnego na Bukowinie. Dalej puolikuje to pismo przydzie- 
lenie gminy Berbeki do sądu pow. w Kamionce. 

Kredyty 284'87; węgierskie kredyty 33250 ; laenderbanki 


2007..; sztacbany 286-25; lombardy 1u587; tytoniowe 116; 
alpiny 82:30; renta majowa 91-45; węg. złota 103:80. 


Wiedeń 3. października. Cesarz odwidził 
dzis hr. Taaffego i zabawił u niego całą go- 
dzinę. 

Berlin 3. pażdziernika. Kreuz Ztg. donosi, 
że Rosja zamówiła pół miljona karabinów we 
Francji. 

Berlin 3. października. Saalezeilung zape. 
wnia, iż cesarz Wilhelm oświadczył się stano- 
wczo przeciw myśli skrócenia o rok jeden osobo- 
wiązku słażby wojskowej. 

Berlin 3. października. Za urządzeniem na- 
rodowo-niemieckiej wystawy w Berlinie oświad- 
czyło się 128 izb handlowych, mniejszość oświad- 
czyła się za wystawą międzynarodową. 

Petersburg 3. pażdziernika. Biers. Wied. 
donoszą. że owe 30 milj. robli, które rząd roz- 
dał dotychczas ludności cierpiącej nędzę, wzięto 
z nadwyżek budżetów zrealizowanych po r. 1889, 
a wynoszących 66 miljonów. 

Ber.in 3. października. Niemal wszystkie tu- 
tejsze dziennik: nazywają eksplozję w Libercu 
postępkiem żal -wskim i nawet nie przypuszcza- 
ją. aby krył w sobie zamiar atentatu na osobę 
cesarską. 

Reichsbote dodaje, że: „Lziękujemy wszyscy 
Opatrzności, że cesarza ochroniła od wszelkiego 
niebezpieczeństwa.* 

Rzym 3. października. W kołach kościelnych 
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najbardziej nawet egzaltowany szowinista czeski , zapewniają, że wypadek nad grobem Wiktora 


był do czegoś podobnego zdolnym. 
Garstka zwolenników Boulangera i deputacje 
stowarzyszeń rewizjonistycznych, udały się wozo- 
dA. odobdan saadet EER A 


1806 


KIETY i WIEŃCE. 


tylko do 25 b. m. TW 


trwać będzie 


WYSPRZEDARZ 


KP! 


Największy skłaxl 


i wszelkich 


przyborów do podróży 
Pawła Langnera 


(przedtem Bracia Langner). 
Lwów, ulica Halicka l. 16. 


wymiany 


zawiadowcę lokalu 
dla usługi kasynowej, obowiązanego 
utrzymywać restaurację. 
Bliższej wiadomości udzieli pise- 


mnie lub ustnie zgłaszającym się 
Wydział kasyna. 


PrZEWYDOTIE W smaku i zapachu 
przez Suez 


ELERBATY 


po zł. 3, 3:80, 3:20, 3:60, 4, 4'40 i5 zł 


Wysiewki herbaciane 


po zł. 150 i 1:70 za funt == 500 gramów 
z zupełnie świeżego transportn 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, w Rynku L 42. 


KITZ « STOFF, Lwów, Plac Halicki |. |. 77 


Emanuela sprawił w Watykanie przykre wraże- 
nie. Kardynał Rampolla namawia papieża do wy- 
rażenia pielgrzymom nagany. 


HERBATE 


4, kilo I-80 i 


26. 
1799 


poszukuje 


1834 


sądowy, 


sprcwadzan! 


chilńsirle, 


za funt == 500 gramów. tl, kilo 


polec 


poleca handel 1010 b 


ARE ra eH 


Pokoje gościnę, amm, 

| LOKÓG DOSYNE, 

Dia P. T. Gości przybywających na 

pragską wystawę jubileuszową jest 

pokój o 2 łóżkach do odstąpienia, 
Bliższą wiadomość w „Towarzy- 

stwie dla podniesienia rnchu obcych 

w Pradze“ Ferdinandstrasse |. 

(Restauracja Chodera). 

p_a 


Kasyno w Zbarażu 


Znekcaiłe WISIĘWKI z herbat 
u, kilo 1-46 i zir. 1'70 


poleca HANDEL 


Alberta Szkowrona 
Lwów, Plac Marjacki l. 7. 


VIANO 


iersolonki Zarę01y80WO, 
obrączki ślubne, 
kompletne wypra 


oraz w8ze 


biżuterje ze złotn I srebra 


poleca po najprzystępniejszych cenach 


jubilor I złotnik, 
zaprzysiężony rzeczoznawca i oceniciel 


we Lwowie, hotel Europejski, pl. Marjacki. 


Najwyborniejsse 
Cukry deserowe 


które przez Szan. Odbiorców za naj- |] | ; gania. Wybór potraw wielki, Oodsien- 
lepsze nznane zostały *j, kilo mięsza- 
nych zł, 1:20. 

Cacao proszkowane 
w puszkach blaszanych ał. 150. 
1f kilo Czekolady doskonałej 
po 60, 90 et. 1 wyżej. 
tj; kilo Karmelkow mięszan. 

cb. 


HENRYK TRETER 


właściciel parowej fabryki czekolady 
Lwów, ul. Kopernika I. 3, 


Bruksela 2. października. Matka Eoulangera 
87.letnia, staruszka nie wie nic o samobójstwie 
syns. Mieszka ona na II. piętrze domu, w którym 
leżą zwłoki. Widząc przez okno tłumy ludzi 
przed domem, pytała, co to znaczy, ale potres- 
fiono jej to wytłumaczyć. Rodzina zmarłego 
udała się do arcybiskupa Mechlinu z prośbą o 
pozwolenie, aby pogrzeb odbył się z udziałem 
dachowieństwa. 

Nowy Jork 3. października. Wedłag donie- 
sień z Buenos Aires rząd tamtejszy po ustano- 
wieniu kursu przymusowego dla pieniędzy pa- 
pierowych, a premji dla złota w wysokości 150 
prot. wydał upoważnienie do zawieszania wypłat 
w złocie pa przeciąg lat dwóch. Przyjęto nową 
jednostkę monetarną; obecnie będą wybijane no- 
we monety srebrne i niklowe. 


Wiedeń października. Na giełdzie zbożowej z 
powodu świąt żydowskich nie zawarto żadnych transakcyj.. 


NADESŁANE. 
Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej- 
kolwiek fotografii Wykonuje artyst. Zakład fotograficzny 
OLDRERGA 
Lwów, ulica Jagiellonska liczba 11. 1756 
Nowość: Efektowne fotografje na blatem szkle matowem. 


M. JONASZ 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska |, 3, 


kupuje I sprzedaje wszystkie efekta I monety 
po majdokładniejszym kursie dziennym. 

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 
prowiaji. 

Główna reprezentacja dla Galicji Tows- 
rzystwa ubezpieczeń na życie „The Mataal” najwięke 
Towarzystwa asękuracyjnego w Nowym Jorku. — Rok zało- 
żenia 1542. — 1017 


Specjalisia w chorobach kobiecych i akuszer 


dr. Teodor Błotnicki pe 


powrócił 
i ardynuje, jak zwykle, plac Smolki nr. 3. I. piętro. 


KRancelarja adwokatów 


Drów Henryka i Tadeusza Szydłowskich 


została przeniesioną z dniem 3. października b. r. 
do ich własnego domu przy ul. Sykstuskiej I. 38. 


Dr. Rosenbusch 
ordynuje w chorobach zewnętrznych od 3. do 5. 
ulica Kopernika l. 14, I. piętro. 


Wykonuję uieznane jeszcze u nas 
Plomby z weneckiej emalji najnowszego 
systemu dra Herbsta, 
uzupełniające zepsute zeby do niepoznania. Sztuczne zęby i 
szozęki sporządzam własnoręcznie według najlepazej 


metody. 
M. Lisowski 
dentysta i lekarz chorób u:t 
we Lwowie pl. Trybunalski 1. 1. 


Sperjalista chorób skórnych i weneryctaych 


Dr. Kazimierz Podlewski 


po edbycin specjalnych utudjów na klinikach prof. Fourniero 
Besniere w Paryżu, Lassara w Berlinie, i Koposi 
w Wiedniu, zamieszkał przy uliey Sobieskiego 10. 


Dom przeohodni z ulicy Wałowej 1. 9, 
Ordynuje od II. do 12. i od 3. do 5. 


n majczystaza ` 
weda mineralna 
SZCZAWA-ALKALICZN 
najlepszy dietetyczny i orzeźwiający na- 
pój, uśmierza cierpienia żołądka 1 ki- 
szek, nerek ìi pęcherza, jest zalecany prze 
najsławniejszych lekarzy jako skuteczny rodek 
pomocniczy przy użyciu karlebadzkiej lub ion 
uracji kąpielowej, również i po takowej 
kuracji do dalszego użytka. 68% 
Å- z aM 
g6 Zwracamy uwagę na inserat „Magazynu du 
Printemps“ 


ra Fotografja dla P. T, pp. Lekarzy 


w zakładzie fotograficznym 


í 
„OLGA 
Wiedeń, VIII. Alserstrasse 27- 


Zdjęcia głównego szpitalu poż 
chnego, egzemplarz od 50 do 3 zł. 
gg 


EM ika 
Jedynie Restauracja 


Nafuly Toepfera 


we Lwowie ws 


od roku 1S58 istniejąca posiada 
własny skład najleps Iwa 
OKOCIMSKIEGO z browaru 
Jana Götza zi SE we „ak 
swą dobrocią wszelkie F 

Ższa, jako też PIWA LWÓW. 
SKIEGO z browaru J. Lilien- 
felda i Sp. we Lwowie. Najprze- 
driejsze piwo okocimakie ko. 
sztuje biorąc do domu 34 ct., 
zań lwowski leżak marcewy 
16 ct. za litr. Sługi posyłane do 
mnie po piwo mają w, kazać się moim 
kiletem na dowód, że piwe z mej restau- 


racji pochodzi. Kuchnia zdrowa, smaczna 


Familljną 


2 zP- 


1035 b 


weselne, 
e 


1004 


nie wyborne fiaczki i inne gory- 

ce i zimne przekąski śniadankowe. Usłu- 

ga skrzętna i rzetelna, płatniczym % 

sam jestem. — Polecając się łaskawym 

względam Szanownej P. T. Publiesności 
kreślę się uniżonym sługą 


Naftuła Toepfer, 


właściciel restauracji pod L 13, 
przy ulicy Trybmnalskiej we Lwowie. 


x 


» 1319 


Zlecenia z prowineji uskutecznia 
się odwrotną poczią bez doli- 
czenia prowisji. 


Drobne ogłoszenia. 


amienica piątrowa w pobliżu kolei 

Doniesienia rezmalte | Kena parowa dania, Wide 
mość ulica ów. Teresy 30, we Lwowie. 
ee ~ 
[Jq'ademiente: Z powodu wielce 
nagromadzonej ilości drzewa, sprze- 
daję sąg bukowego 15 zł, sąg grabowego 
14 zł. 50 oct., 89g brzozowego 12 zł. 50 et. 
Łupane, rachowane polana, oraz rznięte 


po 1'/, centa od wyrazu. 


mil Bertemiljan Brajer we 
Lwowie poszukuje bnchaltera. 
Oferty tylko osobiście. 


Deegen gimnazjalista po- bukowe na 4ro zł. 470 ct. na 3cie zł 


szukuje lekcji pod adresem : A. Z. B. 


post. rest. Lwów. tym wozie, klucz załączam w kowercie 


Najtańszem i najpewniejszem 
\ źródłem zaopatrzania się w dobrą 
i nieeksplndującą NAFTĘ jest główny 


magazyn Miączyńnkiego, Sykstuska ul. Czarneckiego 1. 2. 


450 ct. Z dostawą do domu, w zamknię- 


Polecam się łaskawej pamięci z peważa- 
niem Fam Ważny, handel kórzenny 
i delikatesów we Lwowie, we Lwowie, 


47, we Lwowie. 


= =o A no 
VU/yprzedaż wszelkiej garderoby 
w Zakładzie Jaszczyszyna, gmach 


Mieszkania I sklepy 


teatralny. 
Nenczyciel do Intelligonzprifung po 1 cencie od wyrazu. 
potrzebny. Adres wskaże Ad ministra- 


cja „Dziennika Polskiego.* 811 


M*z:*er farmaeji poszukuje po- 
sady od listopada E. 100 poste rest, 
Lwów. 813 


u 
© sprzedania dl» gorzelni lub 
browarów 16 beczek dębowych oku- 

tych, 20 do 30 hektolitrów mieszczących, 

między temi połowa zupełnie nowych. 

Zarzad dóbr Uliekc, poczta Rawa ruska. 

Seredkiewiez. 812 


z 
koda inteligentna Pelka z po- 
rządnego domu poszuknje posady 
lektorki, towarzyszącej damy lub sekre- 
tarki, także reorezentatorki w zacnym 
domu. Łaskawe zgłoszenia pod „Jadwiga“ 
poste rest. Stanisławów, 


pomieszkania od ródnysh terminów 
(między innemi pemieszkania 
kawalerskie frontowe, elegan- 


dniem pomieszczeniem dla służby, lui 
obsługą w domu). Sklep. Stajnię. 
Wozewnię wynajmuje Zarząd realno- 
ści Emila Bertemiliana Brajera 
w godzinach 9. -19 13. K 


3 


pemieszkania « 4 pokojach, przedpo 
koju, kuchni, spiżarni. Długosza 23. 


lica Garncarska l. $, pokój 
kawalerski umablowany na I. piętrzo 
zaraz do najęcia. 80 


owce pomiesskania e 3 
i 2 pokojach z przynależytościam 
stajnia, wozownia, ogród do najęcia ul. 
Zielona 34. A. B. C. 80 


PE c | 

owa k»=mienica hipotecznie 
obciążona, przy uliey Zimorowicza 
jest do sprzedania  Bliższa wiadomość 
pod l. 22, ulica Zybl kiewiez+. 808 


łody akademik lub technik, 
1fl może mieć umieszczenie w domu 
znanej rodziny. Adres w administracji 
„Dziennika.“ 


główniejszych ulicach jest poszukiwane. 
Zgłoszenie do Administracji. 19 


WITT z eleganoki m urządzeniem na 
handel korzenny i pokój do śniadań 


owa się na przedmieściach 
przy najruchliwszej uliey w Tarnopoln 


lub w okolicy Lwowa gruntu z ma- 


łym stawem, z budynkami lub bez. Bliż. | jest zaraz do wynajęcia, tenże sklep 
szej wiadomości ndzieli z grzeczności | może być odnajętym także na handel 
fabryka ręka wiczek p. Zarębskiego. Rynek | innemi towarami. Zgłoszenia przyjmuj: 
1. 14. 799 | Karol Sochaniewicz w Tarnopolu. 802 


Deszezochrony, 
Plaidy, Koce na łóżka 
i Kocyki do podróży 


polecają: 1741 a 


S. Gabriel & J. Chleobownik 


we Lwowie, plac Halicki liczba 3. 


HANDEL 


RBATY x4 


chłińsko-resyjskiej | i 


EDMUNDA RIEDLA 


A NN) we Lwowie, plac Marjacki 10 
poleca zbioru majowego: 
1}, kilo Cenge 
Souchong czarna . , 
„ zbiór majowy , 
Kaysaw czarna . . „ 4— 
Wyslewki herbaciane , 1'30 
Wysiewki z najlepszych 
herbat .... zł 1 
Zamówienia z prowincji wyseła 


się odwrotną pocztą. 
o) 


Opakowania się nie liczy. 


3— 
4: 


A$ TORE RAE >. 


Pierwsza Lwowska Parowa Fabryka Oleju 
Braci Brandstatterów 


poleca swoje Jako znamienite uznane wyreby oleju rzepa» 

kowego, iniunego i do maszyn, Oleju de palenia, lnia» 

nego, pokestu i smarowidłe do wezów; tudziei na sezen 

uznane jako najznakomitsze artykuły pokarmowe dła bydła, 

jako to: Makuch rzepakowy, Iniany nabyć możn. w każdym czasie 
świeżo po nmiarkowanych cenach. 


Na składzie znajdują się także prawdziwy olej 


„Schibaeff- Ragosin-Oel" 


tudzież rozmaite eleje maszynewe rosyjskie i amerykańskie. 
Biuro fabryki znajdaće się w przedmieściu Zniesienie. Adres dla 
telegramów Fabryka O!eju Lwów. Telefon Nr. 328. 1639 


istniejącego środka, którym jest 


naturę samą nam danego. 


ekie, większe i mniejsze z odpowie- 


omieszkanie kawalerskie * 
pokoje z przedpokojem lub bez, przy 


3| przez pułkownika W. Micka, w Maty- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 4 Października 1891 r. 


rtepiany, pianina, cytry. 
najtaniej sprzedaje, pożycza, mienia, 
kupuje Kalinowski uroważni?ny metr 
kompozytor. Żulińskiego 6. Spia jeg 
kompozyeyj ceytrowych gratis. Jedyna 


, dobra, dokładaa polska szkoła cy- 


try 4-20. 814 


ódkę ze żyta 


czystą starą wódkę żytną 
bez anyżn i bez cukru 


poleca 


Karol Bałłaban 


we Lwewie. 1833 


Folwarek 


32'/, morgów najlepszego pola z obszer- 


4|nerm ładnem pomieszkaniem, nowymi bu- 


dynkami gospodarczymi przy gościńcu 
obok stacji kolejnej s poeztą, bligko 
rzeki i większego miasta do sprzedania 


joweach. 
a ——| 0 


Tylko 
Luigi Fontana 


właściciel dóbr z Dalmacji 


Wien, I., Fieisohmarkt 14, 


sprzedaje pod osobistym nadzorem 
swoje 628 


własnej myrawj wina Stołowe 


deserowe i lecznicze. 


Oliwa zoliwek, ocet winny. 
Gwarantuje się prawdziwość. 


W PARYŻU 


GRANDS MAGASINS DU 


Printemps 


NOUVEAUTÉS. 


BEZPŁATNIE WYSYŁA 


illnstrowane album, zawierająca wzory 


wszelkich ubiorów na PORĘ ZIMOWĄ, 


na żądanie zafrunkowane i zaadreso- 


wane do 551 
PP. JULES JALUZOT & C" 
w PARYŻU. 

Również wysyłają się bezpłatnie 


róbki różnych materyj, składających ko- 
osalue zapasy magazynów PRINTEMPS 
Dokładnie oznaczyć w liście gatunek i cenę. 


Wysełkadoe wszystkich krajów. 


W albumie znajdują się warunki 
dotyczące kosztów przesełki í ocienia, 
jak również dokładuego wykonania 7amó 
„ień. 

Tłumacze de wszystkich języków. 


Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych 
przetworów na tem polu, żadnemu z nich nie udało się nsunąć starego, bo 30 lat 


Dr. Fryd. Lengieba BALSAM BRZOZOWY 
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środta upiększsjącego. wprost przez 
Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział 
medyczny cesar. rosyjskiego ministerjum, a prof. dr. med Raspi, prokurator 
uńiwersytetu w Wiedniu, i profeser Pyefuch w Londynie i w. i. szezególnie gə 
zalecają. Balsam teu uzyskuje się za pomocą postępowani» chemicznego, które 
od lat 30 -nie uległo żadnej zmianie, aadaje mu własność usuwania starego naskórka, 


| Kolej 38 kl. z Oświęcimia do Wiednia kosztuje tylko 3 zł. 50 et. 


Wydawca Józef Laskownicki, 


wysłać egzemplarz okazowy gratis i franco. 


w miejsce którege powstaje aaskórek aowy, odznaczający się młodzieńczą świeżością, 
niemniej też gahi bezpawratnie wszelkie aleczystości skóry plamy, piegi I zaczerwie- 
nienia, wygładza zmarszczki i dziaby pe nopie, nadając skórze niezrównaną gładkość, 
świeży | eżywiany keieryt. — Cena Balsamn brzozowego zł. 1*5Q za dzbanuszek. 

Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zysknj+ nadzwyczajną delika- 
tność, konserwuje się nadal za pomocą Dr. LENGIELA OFO-CREME, 
doza 60 €t., i Dr. LENGIELA MYDŁA BENZOE, za sztukę 60, 35 et. 


Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt, 
w Czerniowcach n Uolichowskiego następcy Mahl wpt., w Tarnowie u Maurycege Adlera, w Bielsku u Alfreda 


Blumenthala i w droguerji A. Haas. 


87 Ostrzega się przed fałszerstwem! %% 
p” Sprzedaż tylko w zielono opieczętowanych 
i 


niebiezko etykietowanych pudełkach. -ag 
Bilińskie pastylki do trawienia. 

ASTYLKI DE BILIN. 
Znakemity środek prseciw pieczeniu zgagi, 
katarom żołądkewym I utradnteniu trawienia 

szczególnie. 
Składy we wszystkich handlach wód mineralnych, w aptekach i droguerjach 
767 a Dyrekcja zdrojowa w Bitin (Czec"y). 


| Nowy, racjonalny sposób leczenia. 
Świadectwa renemowanych lekarzy. 
Nieszkod iwe — bez leków. 


Wszystkim chorym na nerwy 


najgoręcej zaleca się wyszła w 21 nakładzie broszura 
Romana Weissmanna 3 
„O uniknięciu i leczeniu chorób nerwowych i apopleksji.* 
Bezpłatnie do nabycia przez aptekę K. Krzyżanowskiego we Lwowie. 


— -e z —=— nA 


e—a 


KARTY JAZDY 1137 
Niederlandzko - amerykańskiego 
Towarzystwa żeglugi parowej 


5 9 z, 
ana WIEDEN. 


Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie. 
| Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż. 


z Krakowa ` A m «4, 505 
m 


+ dy 


Pierwsze galicyjskie 


TOWARZYSTWO TKACKIE 


w Krośnie 
poleca: 


Świeżezapasy słynnych płócien kor- 

czyńskich wlasnego wyrobu od naj- 

gróbsz;ch płócien do najcieńszych 
eb 


Wyroby krajowi szkoly takiej w Krói 


ak: 
Obrusy, serwety, chustki, firanki itp. 


Adresować : Galicyjskie tkactwo w Krośnie, lub: 
Centralny skład „pod Prządką" we Lwowie. 


Zamówienia na gotową bieliznę 
1732 


jqośnzoruesfez po Ərsun} AqoJAM AISZ AM 


przyjmuje się. 
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XXIX II II IHI IC IIIN I M I0 XC 


się podczas letniego najtańszego sezonu 


Zaopatrzy wszy 
w znaczne zapasy Nafty 


jestem w możności obecnie moim odbiorcom dostarczyć 


zapadną krajową NAFTE 


w gatunku najlepszym 
po zhacznie zniżonych cenach. 


We Lwowie począwszy od lOciu litrów odsyłam do 
domu zamówioną Naftę własnym wozem. Ktoby zaś 
z miejscowych odbiorców większej ilości u siebie prze- 
chowywać nie chciał, otrzyma moje arygnaty, za 
któremi kupioną po tańszej cenie Naftę, odbierać 
może częściowo w każdym moim sklepie, gdzie ró 
wież jak w moim głównym magazynie za dobrą jakość 
Nafty i rzetelną miarę poręczam. 

Na prowincję zaś wysyłam N.ftę we Wtorki i Piątki za 


przekazem do wszystkich stącyj Kolei. — CuLniki do- 
starczam n» żądanie franco. 1803 


Piotr Miączyński we Lwowie, Sykstuska 47. 
HAARR RHR ANII eN 


RRRA 


x 


KARKKIKMKKK 
RAREKNKKKKXNARANKKNKKA 


RRKKAN 


=, 


kiety. parasole angielskie 
skie, jakoteż rękawiezki jedwabne, wełniane i niciane. 
pół jedwabne i czysto jedwabne od zł. 150 i wyżej 

pa wi”"zorki i bale, oraz wielki wybór r 


racyjuvch. 


ila panów. dam i dzieci. Najwięks 1y wybór” 


ezki, kamasze i rekawiczki. 


74, 675 i wyżej 
476 i wyżej. Dywany przed łóżka po zł. 
jakość Ima 3:75. 
ciężkich portjer Kirman i dagestańskich i materji na meble. 


+60 II Białe firanki odpasowane koronkowe, całe okno zł. J 45, 1-90, 


Kompletne garnitury gobelinowe składa'ge 
R Ai i g ada'ące s'e 


łóżka, k nie 


wienia wykonują się tamże najsumienniej 


$p „AU LOUVRE" 


Lwów, plac Kapitulny I 3. 
+ 


Największy w guście fraucu-  $ 
skim urządzony skład towarów 
na całą Galicję 


Sezon 1891/2. 


Zmane najtańsze Źródło yp 


“J `. zakupna. i 
ANSI Nai większy skład est zarówno 
P> WAWA parterze , jakete} ns L 
Ph "4 piątrze podzielony na wiele 
oddziałów. 


Oddział I. 
bo.tów, 1 aamantarji, 
Oddział II. %yroby pończ szkowe da daj chich i m dniarskich 
Oddział III Krawaty męskie. skarpetki, 


laski, chustki kieszonkowe, szelii i rękawiezki 


Oddział IV. Rękawiczki damakie siórkowe duń 


Oddział F. Parasole od deszczu dla panów, dam i dzjąc 


Wachlarze czarne 


Oddział VI, Największy w bór futrzinych zar 


modnych Boa futrzanych i z piór. 


Oddział VTI, 
Oddział VIII. Sukienki dziecinne, 


Oddział IX. W oddziele tym 
Dywaniki Mattingowe 


Oddział X. Tu są portjery po zł. 


Maroco 425. Bagdad po 5 25 Trapezunt 8:5, 


Oddział XI. 
Oddział XIT. Najuiększy wybór kap na 


Wsch: dnie kapy sznelowe I. wieltość 1-25. IL. 2:90, III. 4*FO 


a Wiedeński magazyn towarów modnych. 


Dla koronek, wstążek, kwiatów ni 1021 A 
lizny, kapeluszy damskich i dziecięcych, ", piór, baftów BR a do bis- 
towarów jediwabnych i aksamitnych przyborów krew tiułów, welonów, 
A> anieu:k i laci i i 
wełnie i Al œecogse, gorsety i fartusakı dla dam i Te uk i dzieci w jedwabi i, 


bielizna męska kołnierze i man- 
skie, szwedzkie i angiel- 


i, bawełnianna, 


PZ MA ik 
Japońskich przedmiotów zbytkowych i 


kawków, czapek i kołnierzy 
Staniki trykutowe Jer i dzieci i 

„OG 157 AGS ykutowe Jers:y dla dam i dzieci, szlafroki dam» 
płaszozyki, pałtociki, fartuszki, czape- 


znajdują się wielkie dywa* y salonowe od 
do pokojów dziecięcych i jadalni od zł. 
175. Chodniki po 20, 30, 45 et. i wyżej. 
1:70 do 2:80. Firanki Tunis po zł 3 3W, 
Wielki wybć r 


łóżka i stoły od zł. 2:50 i wyżej. 
Z 2 kap na łóżk» i 1 na stół 96V 


Oddział XIII. Wielki wybór flanelowych i myśliwskich koców, koce na 


Stebnowane kołdry wełniane 
Oddział XIF. Osobny oddział dla. 


Cenniki gratis i franco. ~- za zalie.ką pocztową. 


Magazyn „AU LOUVRE” we Lwowie, plac Kapitulny I. 3. 


Właściciel : E. M. BERNFELD z Wiadnia. 


L. Lusera Plaster dn trysliw! Saia 
EEC A o 
_ LODU P Aa Mys W. REJ EEKEFEC 
Pewni j s = EBEGCEK : 
e i szybko działający saż"oe OE. m 
roder przeciw nagniotkom, © s Om adu 7 "2 
Odciakom, t. z. twardej akó- 4 zo jaPzidjom5S% 
rze na podeszwie i pięcie, ELLET S z A s 
przeciw brodawkom GO 2 si i 7 
i wszelkim twardym pa- Liczne | | e m Baja. źż” 
wumtek poręcz EAn rE kle 
CEA a z _ ią 
Się. j dyspozycji FERFTICEFP W 
Da nabycą w głównym £ ce -E sd 
w aptekach. akładzjie Tul 1 Jęż 20H 
rozsyłkowym |-4 = SZ sd z RE 
Apteka E ir O and a i zg” 
m AGA RES 
L. Schwenka 22735857F 
w Meidling pod Wiedniem |Ż zoga% 2 zS 
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g= Poręczenie prawdziwości 
GET od lat 4O-stu 


chlubnie znanych naszych doskonałych i skutecznych 
przetworów: 


Dr. Suin de Soutemarda 


aromatyczna pasta do zębów 


jedyny dotąd najdoskonalszy środek do konserwowania i cz i j 
i dziąseł do najpóźniejszej starości w */, i !/, paczkach u read 


Dr. Borchardta 


aromatyczne mydło ziołowe 


skuteczny środek na tak niemiłe: „piegi, wypryski herzyki ież i i 
nieczystości skórne", tudzież na Mkredhą, aia Fez, "Sa 
doskonałe „mydło toaletowe" zapieczętowana paczka 42 ot. 
Dr. Bćringuiera „Olejek na włosy z korzeni ziółć dlá wzmocnienia 

i konserwowania włosów na brodzie i głowie, flaszka 1 zł. 
Profesora dr. Lindesa „Roślinna pomada laskowa* podnosi połysk 


1 gibkość włosów i nadaje się zarazem do utrzymania przedziału w 
włosach, w oryginalnych sztukach po 50 et. ; 3 AW 


Balsamiczne mydło oliwne odznacza się swem ożywiającem, oraz 


komers cem działaniom na gibkość i miękkość cery, w paczkach 
po et, 
Dr. Bćringniera „Ar matyczny wyciąg koronny“, jako wyborna woda 


erfumowa i mycia, iBiaca i or: i i 

bach ro Pr 25 ct, Er ET oaz A 

Dr. Hartunga „Pomsda ziołowa“ dla n zmocnienia i ożywienia porostu 
włosów, w zapieczętowanych i w szkle stemplowanych słoikach po 85 et. 

Dr. Hartunga, „Olejck z kory chinowej* dla konsorwowani: i upiększenia 
włosow w zapieczętowanych i w szkla stemplowanych słoikach po 85 ct, 
Braci Leder „Balsamiezne mydło z olejku orzechów ziemnych“, sztusa 
| po 25 ct., 4 Sztuki w jednej paczce 80 ct. Poleca się szczególniej na 
chropawą | popękaną skórę i delikatną cerę, osobliwie u kobiet i dziesi, 


Jedynie sprzedają po powyższych cenach  orygina lnych 
we LWOWIE w aptekach Z. Ruckera, J. Wn P. Mikolascha, ri Wewiór- 
skiego 1 A. Sklepińskiego; w Białej w apte e E. Kelera; w Brodach u apt. 
H Griinspanna i Wilhelma Langsberga; w Brzeżanach u B, Fadenhechta; 
w Cze'nlowcach u Ign. Schnircha; w Drehobyczu W ktor Raszka apt.; 
w Grybowie u A. Muszyńskiego; w Jarosławiu w aptece Wiktor v. Rohma; 
w Kołomyi u K : adena i E. Stenela, w apt. A. Siio owieza ; w Kepeczyńoaoh 
w apt. Maks, Redera; w Krakowie w apt. W. Redyka, Fr. Sobierajskiego, 
Leona Rosnera, J. Rudnickiego i K. Wiszniewskiego; w Milówce Mat. 
Quirini; w Przemyślu u E. Macvalskiego; w Rzeszowie u Igu. Schsittera i Sp; 
w Fadowcach u W. Budziszewsk ego; w Sekalu w apt. Wysoczańskiego ; 
St misławewie w apt Jana Macory. A. Beilla i Albina Amirowicza; w Tar- 
nojelu u Fr Jamrógiewicza apt. ; Tarnowie u H. Wierzyckiego, A Bergera, 


Ostrzeżenie! Pzd naśladowaiami Dr. Borchardta 


Mydła ziołowego* i Dr. Suin de Boute- 
marda „Pasty do zębów“ ostrzegamy niniejszem szanownych kupujących 
usilnie, 1421 


Raymond 6 Gomp. w Berlinie, 


c. k. właściciele przywilejów. 


Oesterreichisch - ungarische Finanz- Rundschau. 


Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski, 


Czasopismem tem, wychodzącem tygodniowo, daje się publiczności sposobność poznania wszelkich obrotów na targu pieniężnym w Sposób najskrupulatniejszy i objektywny. Kapitalistom i posiadaczom papierów daje się 
sposobność, doskonale informować SIĘ 0 tem, eo dotyczy ich posiadana. Spekułanci mogą się dokładnie przekonywać o stanie efektów. Sprawy ua szerokiej arenie targu pien ężnego mają tak ogólny interes, że wyez: rpujące przedstawienie 


stosunków jest W -nieresie każdego. , 
Licząc na szerokie koła czytelników, ustanowiono cenę rocznego abonamentu na 1 guldena rocznie za 52 bogatych treścią numerów. Podpisana administracja je L gotową wszystkim, który się przedsiębiorstwem tem inter. sują, 


Administracja : „Oesterreichisch-ungarische Finanz-Rundschau" 


Wien, I. Bezirk, Walinerstrasse nr. 11. 
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Papier z fabryki czerlańskiej. 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Katinera. 


, 


Watowane, atłasowe, pikowe i ozdobne. 
wyssałki, — wszelkie zamiejscowe zamó- 


